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Bi
^oi r  0 '^ńfny * 'ask  stal się przyczyną wybuchu 
ifle y La słowa pomiędzy Anglią a Francją. W woj- 
kre\ niema trupów i rannych i n/e S je  się niczyja 
S2e” ' a!e rozstrzygają się w niej spraw y nie mniej- 
ckż od tych. o których decydują zazwyczaj 
trau 2e starcia narodów. Idzie tu poprostu o to. czy 
jąjyj * wersalski ma być definitywnie przedarty* 
t6£ ^ P o trz e b n y  iuż nikomu świstek papieru, czy 
n, ,v ’ być w całej pełni, utrzymany, idzie o to, czy 
nów / d zm arnow ana ofiara życia dzies:ęciu' miljo- 
ftast 2c?a'erzy Poległych w -wielkiej wojnie, czy ma 
kich^ j 1'estauracia znienawidzonego przez w szyst- 
Hoh Zw°^eiunków światła i sprajwiedliwości tronuj 
bywenz°hernów i Habsburgów, czy Europa, prze- 
p^i ,Szy nową krw aw ą kąpiel, m a się pogrążyć w  

! 'inperjalistycznego ucisku z czasów przed'
erPmem 1914 .

1 Dąwid Lloyd George, niedość nasycony kraso- 
'alski°Zyiłl e êktem swej antypolskiej j germano- 
Zapr5J ^o w y , wygłoszonej 8 maja w  May Stone, 
n ^ y ^ h a t przed forum bardziej oficjalnem powtó- 
i p } *V6j ij'ezmiB-nie — jego zdaniem —- poetyczny 
Wou11?  uczuciowej mocy — zw rot o „dokumencie 
Wy °Sci Polskiej, zr-oszonej krw ią angielską". I oto 
UtiUf/ 13 maja w  Izbie g u m  nową mowę, będącą 

at«m w  dziejach dyplomacji i parlamentaryzmu, 
'Czni &ie. abyśm y nie musieli być zbyt niegrze- 
sPrz Xv°bec pierwsizego m inistra kraju, będącego 
jakj . ^ ^ b ń e e m  Polski, ograniczymy się do sądu, 

v..‘6i mowie w ydał publicysta angielski, 
któig, \ectleb do Polski, — pisze „Morn ng Post" — 
konferi yd  George nigdy nie ukryw ał w  czasie
się yy. Pokojowej w Paryżu, na nowo u jaw nia
baści 1 gra™ w  Prawdziwym potoku obelg i na-
°baw' e mozna objaśnić chyba jakąś małoduszną 
Ei0 ?  Pl‘zed Niemcami, Polityka, którą prowadził 
ą Wvi . rSe, jest antagonizmem przeciw Franci1;, 
D udea *U3e ^ b i  rad o śd  u Lenina! w Moskwie i u 
ost rba w  Monachjum. Polska niepodległa jest 
rzeiic w°hiości Francji, k tóra potrzebuje sprzymie- 
le s tp  iRa v ’schodzc, Dzisiaj tym  sprzymierzeńcem
1 y, ° ‘ska. Bez węgla Polska jest w  stanie niemocy
śląsh: e.m Ikwi nrawdizć/we znaczenie spraw y górno-
QC o ej* W skutek tego, porzucając Polskę, Lloyd
LOV/J e porzuca także Francję. Ciemny kierunek
ch& Sfreet wrylazł w  ten sposób na powierz-
óz,e • Ml^fny nadzieję, że naród angielski nie pój-
dijVn, a geŁmanofilL;mem nierozumnym i go- 

P0gardy«.
Kie mvM a ^  n*e w ymaga kom entarzy i uzupełnień.

Intp - obuuzać się z powodu ignorancji 
t°, co „ resuje nas w  mowie p. Lloyd George‘a. nie 
D. Lloyd Ur 3 0iI3Iawem nienawiści, ale to, co w ńiej jest 
Veni „rp eoJ ie  a nie to, co w  niej jest histerią i obja- 
^ b . a m v m ^ C'  do Polski, ale to, co w niej jest
2 g łó w n w  zam’a|rem połits cznym. Otóż jednym
Aspirujące Punbtów polityki p. Lloyd Geozgea i
Czątk j ' w ' elkiej fir.ansjery jest i było od po- 
s2czeirie ? r ° Wań pokojowych z Niemcami, niedopu- 
^m em  Fr p?dmiernego wzmocnienia Polski, a tem
Za2lębia n!n q ' '  Przez oddanie Polsce górnośląskiego 
Zdecydow eg0* W iedząc, że z powodu
staje się oporu Francji, osiągnięcie tego celu
v̂ em ją  p  We> P- Lloyd George uczynił z gnie-
^ t a c j ą ’ a zape’ftne byłby wolał zrobić z mniejsza
s,teroryzow3  A0 z. miększą siłą. to jest spróbować 
dza;ju dyninm f ranci? Przez dokonanie pewnego ro- 
% • }  zań»,d. czneg,°  faktu dokonanego, przyczem 
SVe?o przerW  ”a zm'na ..g etkość i elastyczność"
* W d y S l  p ‘’V czneg0' p- Brianda- .swych ranb , m-'er  angielski zawiódł się jednak
f r y z o w a ć  Û fch* P - Brfflhd nietylko nie dał się 
Rie sytuacif Przeciwnie uznał, że zagmatwa-

skutek r to™ 1̂ ’CZnel europejskiej, które nastąpiło 
jl^chntiastoM (, Prenyera Wielkiej Brytany, wymaga 
, e§lenic stan«, ■. a śnienia przez dobitne pod-

na zebrań-1 ■ Brancń- Wskutek tego, nie cze-
2 °bszemvch Se paffl‘'unentu, wygłosił znane 
■ >bec dz'ennikar^SZ<?Zeń telegraficznych, expose 

, ac!sk-)em stw iern^ł ^cuskich w  którem z całym 
. °k ustąpić ze ę,, ’ ze Francja nie myśli ab' na 
-nał w tem enpr -e2° ZSSadniczego stanowiska i do-
^  W ^ f J S rglcznego poparcia ze s to n y  całej

W  tej mowie, k tóra sw ą godnością, spokojem i 
taktem  tak bardzo odbrp od namiętnej m u ek ty ^T  
p. Iloyd  George'a, p. Biiand postawił następujące
tezy ;

1) że Francja uważa za jedynie zgodne z trakta­
tem  wersalskim ocenianie wyniku plebiscytu według 
gmin, a nie według powiatów lub ogólnej liczby 
głosów;

2) że zatem, zgodnie z pojętym w ten sposób 
wynikiem plebiscj iu, Francja nie zgodzi się na ża­
dne rozwiązanie spraw y górnośląskiej, k tóreby za­
głębia przem ysłow ego nie przyznaw ało Polsce;

3) że podżeganie Niemców do zawładnięcia 
Górnym Śląskiem orzsm ocą należy potępić jako 
zbrodnię przeciw pokojowi;

4) że wtargnięcie Niemców na Górny Śląsk 
Francja będzie uw ażała jako casus belh.

Spraw ą górnośląska stała s ę  zatem w całem 
tego słowa znaczeniu spraiwą ogóluo-europejską i 
nabrała charakteru zwornika w  sklepieniu polityki 
międzynarodowej. Pomiędzy zapatryw ań1 ami Fraln- 
cj' i Anglji na tę spraw ę wyłoniła się zasadnicza 
sprzeczność. Czyje stanowisko jest silniejsze? Słu­
sznie odpowiada „M atn". że dla poparcia swego 
punktu widzenia Francja ma gotową do marszu ar- 
mję, podczas gdy angielskiego punktu widzenia broni 
na kontynencie tylko słowo Lloyd George‘a.

Ta diametralna różnica zapatrywań wyrównana 
być może tylko przez ustępstwo jednej z stron albo 
przez wojnę ppm’ ędzy Niemcami a Francją i Polską 
z drugiej strony.

Otóż co do tej diugicj ewentualności, wydaje się 
rzeczą nieprawdopodobną, aby Anglja i W łochy we 
w łaśni m interesie mogły do wybuchu tej wojnjr do­
puścić. Najoierw bowiem kapitaliści obu tych krajów 
pragną za wszelką cenę pokoju, gdyż wyciągnąwszy

iuż z wojny w szystkie zyski, chcą teraz bogacić s r  
na produkcji pokojowej. Pow tóre zaś wynik tej woj­
ny, jakikolw. ek byłby, musiałby oba te państwa po­
zbawić wszelkich korzyści, jakie im dał w  Europie 
pokój wersalski. Wrazie zw ycięstw a Francji i Polski, 
państwa te w zrosłyby w taką potęgę, że Anglja i 
W łochy spadłyby na kontynencie europejskim do 
roli czynnika drugorzędnego.- W razie zaś zw j cięstwa 
Niemiec, rozbiór Polski i ubezv ładnien e  Francji po-, 
ciągnęłoby za siobą zniszczeme Czechosłowacji. Ruf 
munji i Jugosławj1, odebranie Włochom nowych ich 
nabytków' terytorialnych, restaurację mońaftchjj Ho­
henzollernów i Habsburgów, realizację koncepcji 
„M;itteleuroP3,“, czyli odbudowę pi zedwejennej. tyl­
ko jeszcze spotęgowanej, hegemonii niemieckiej któ-, 
raby  w bardzo krótkim czasie stała się znów groźną' 
dla Anglji i jej kolonialnych zdobyczy wojennych.

Z tych powodów niebezpieczeństwo nowej woj­
ny wydaje sfię nierealne. Jako jedyne wyjście z sytu­
acji pozostaje zatem ustąpienie jednej ze stren, bę­
dących obecnie w  stanie bezkrwaw ej wojny: An­
glii lub Francji.

Francja ustąpić nie potrzebuje, bo ma do prze­
prowadzenia swej woli siłę zbrojną, którą Anglja] 
nie dysponuje, ani też ustąpić nie może. bo kwestja- 
odebrainia Niemcom górrośLasl/ego zagłębia prze-; 
mysłowego jest dla niej niemniej żyw otną kwesiją 
bytu, jak dla Polski, podczas gdy dla Anglii jest to] 
tylko sprawa mn/cj lub więcej dobrego interesu' 
handlowego.

Wynika z tego że według wszelkiego prawdo1-’ 
podobieństwa p. Lloyd George z właściwym sobie1 
krasomówczym  kunsztem wygłosi wkrótce nową 
mowę, w której zbliży się do frcucaskego punktu5 
widzenia. (—)

NA DOBIE.
Jesteśm y gościnni.
Boję się, czy tej staropolskiej, choć nie starze­

jące;' się nigdy cnoty właśnie a ie  wygimnastykował 
w sobie Polak do tego stopnia, że wreszcie musiał 
ią zaaząć Gosować do siebie saanego, dzięki czemu 
stał się gościem w e własnym domu.

Tak. Nawściąż otwarta bramą polska zapraszafa 
przechodniów tak długo i tak  długo im  ogłaszała), 
że gościnna i że wszystkich w  gościnę zaprasza, aż 
?e zaprosin skorzystali w  sposób racjonalny. Dziś 
gdy po starej bram ie niema śladu, i gdy nową, le­
dwie skleconą ubraliśmy sobie z  uciechy w państwo­
w ą cnorągiewkę, Powtarza się tan gest uprzejmości 
wobec sąsiadów, jako że wogóle hntoria w  swoich 
charaKterysrfiyczmych gestach lubi się powtarzać.

Myślę o bramie wschodnie!, tej, która przegradza 
nas od świeżo pozyskanych i sentymentem, w  R jdze 
pizypieczętowamym, pałających ku nam przyjaciół 
Moskali. I to o bramie najbliższej nam, tej, która strae 
że ciągle zagrożonej jeszcze amputacją cięśoi kraju, 
nazwanej z niebezpieczną słusznością M ałą Polską, 
ho przez jej przykrojenie graniczne do aperytu sąsia­
dów stać się Polska może naprawdę Małą.

Na razie zagrożeni jesteśmy wszakże nie tyle ape 
tytam i zewnętrznymi, ile przeciwnie wewnętrznymi, 
choć podniety do nich wychodzą z zewnątrz. Oto przy 
pomocy elementu napływowego, % przerażającą siłą 
przesuwającego na naszą niekorzyść sltatystykę przy­
rostu ludności żydowskiej, żydziejsmy. Liczba tych go 
ści, kierujących się starym  szlakiem ze Wschodu ro­
syjskiego na polski Zachód, naprawdę zatrważa. Tem 
więcej, że nie znamy iei w  całej rzeczy l is ie j  gtro- 
zie, bo cząstka gości tylko uznała za stosowne pod­
dać się formalnościom, towarzyszącym zazwyczaj 
przechodzenia przez granicę sąsiedniego państwa. Ewi 
dencję nad innymi wykrywa, się dopiero sztucznie. 
Najzręczniejsi, i mający w  tem swoje dyskretne wy­
rachowanie, bronią się skutecznie od rozgłosu i umie­
ją zachować na razie potrzebny im cień incogn:ta.

T ak tedjy ministrowie nasi flirtują z żydami w 
Warszawie, a żydzi tymczasem infiltrują przea granicę 
do Polski, podnosząc w  niei zapobiegliwie swói pro­
cent, iżby tem :rwal?,zy granit statystyczny rzucić 
pod tęcze warszawskich rozm ów  o przyszłości. Kto 
ułatw ia gościom Przeiścle granicy, k tóra przecież Pio- 
winna być należycie strzeżona? Podobno główną 
esobą w  pukcie, w którym miilośnie stykają się Woło-

G r  o  ś  c  i  ©  -
czyskia! z Podwołoczyskami, a  Przez który żydowsko- 
sowieckie zawłoki do nas nieznacznie, ale cierpliwie 
przeciekają, jest niejaki Abrarriik, zarówno mały obu 
sironoji: polskiej i bols'-ewickiej i wydający formal­
ne 'nozkozy  m  Piśmie po cenach zresztą zupełnie przy 
stępnyc11. na które otwiera się polski sezam przed pei- 
satym  imigrantem. Sprawa tego Abnamka, dzięki któ­
rego w ładzy menomimalnei otwiera się żydom Pol­
ska bramka, powinna bliżej zaiąć władze polskie.

Mnie natom ast, Polaka, owszem, krzywo patrzą­
cego na tradycje polskie, iatt rm z serdecznym żalem 
w ytknął niedawno zarabiający n a  tych tradycjach 
dzienniijk żydowski, otóż mnie zajmuje co innego: 
mocno nieopatrzny stosunek naszego miejsco­
wego żydostw a do ryoh napływowych, -brojnych 

w  rosyjski) Język, zahartowanych pogromami przyby­
szów z za bramy wschodniej. Pan Leon Wasilewski, 
ciziedzic cymbałów iankielowych, "a których dotąd 
w ygryw a melodyjkę ugodową, stwierdził w  1915 ro­
ku, OPeruiąc .zgrabnie cyframi, że napływ łitwaddego 
żywiołu drapitżniejszego od pochow anych Przez nas 
na kukiełce asymiliauyjnej „Polarów  mojżeszowego 
wyiznania" zaczął wypierać i wypierał stale tych osta­
tnich, ich emigrację przeciwstawiając irrjgracyjnetnu 
napadowi na Polskę pierws-ych.

A \Gęc żydzi tutejsi, w y, pobkirgo wyznania i 
wy, którzy wyznajecie nie zasymilowaną żydowskość 
i w y bez wyznania wreszcie, którzy W i^nai-cie za­
wsze to, có wam wyznawać każe interes, baczcye, czy 
z interesem w aszym  nie będzie źle, gdy naby bratnią 
drużynę przy pomocy swoich Abramków będziecie ou 
s?czać do nas, a potem kryć między sobą.

Bolę się, ■ żeby ta cnota, którą asymilacyjną dnou 
gą przeięiiśaiie od nas: gościnm ść nie wyszła n a  złe 
razem nam i wam. Nad skutkami zbyt skwapliwego 
otwierania ramion peisatej, rewkom>wowej Rosji czas 
jeszcze pomyśleć i zatamować jej przypływ , wzglę- 
dnię zamienić go na przepływ tylko, przejazd przez 
Polskę.

Ze swojej strony możeby nomyślały o dziele po­
granicznych Abramków miai>try pobkie, pochłonięte 
dyskusją z Abramkami stołecznymi. Bo czas luz na­
prawdę. Czas na zniesienie, choćby drogą noweli do­
pisanej do konstytucji, prawa przesadnej gościnności 
polskiej.

Stanlław Majkowski.
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UKRAIŃSKIE DESINTERESSEMENT W  SPRAW IE 
GALICJI WSCHODNIEJ.

' Najwybitniejsi ;członkowic wiedeńskiej wszech- 
I ukraińskiej Rady, pochodzący z Ukrainy kijowskiej,
I jako to generał Greków,, dr. Andrejewskij, Maka-
' m ik o , dr. Lypa, podpułkownik Czernuszenko. dr.
I Kryweckyj i mni, upoważnili dwóch członków Rady
1 do przeprowadzenia pertraktacji i zawarcia um owy
j z  rządem  polskim na zasadzie następujących rezo-

łucyj, które bezpośredmo przedtem  uchwalili:
1) Rząd atamana P etlury  musi być zmodyfiko­

w any i  uzupełniony elementami, k tóre reprezentują 
sfery narodowe, polityczne i dem okratyczne Ukra­
iny;

2) Rząd narodowy ukraiński powinien zdążać 
do uwolnienia Ukrany ed  bolszewizmu i anarchji i 
ustalić w  kraju system  demokratyczno-republikański 
i ład społeczny,

3) Narodowa republika ukraińska musi w ejść w  
ścisły wojskowo-polityczny i ekonomiczny zw iązek 
z  Polską j Francją;

4) Żywotnym interesem republiki ukraińskiej jest 
skonsolidowanie i trw ałe istnienie państw a pol­
skiego;

5) W szystkie porozumienia i umowy, zaw arte 
'dotychczas między Polską a Ukrainą, m uszą zatrzy­
m ać swoją moc i muszą być uzupełnione nowymi 
traktatami, korzystnym i dla obu państw ;

6) Ze względu na  to, że spraw a Galicji wschod- 
ire j jest spraw ą w ew nętrzną Rzeczypospolitej Pol­
skiej, rząd narodowy ukraiński oświadcza w  tej 
kwestji swoje zupełne desinteressem ent;

7) Zjednoczone miarodajne sfery społeczne i na­
rodow e Ukrainy muszą natychm iast zw rócić się do 
p?ństw  Ententy w celu uzyskania ich poparcia i p ro ­
tektoratu  dla Ukrajny, okupowanej przez bolsze­
wików.

„Gazeta W arszaw ska" z powodu tej rezolucji 
pisze: Ogłoszenie tych rczołucyj wywołało na  szpal­
tach małopolskiej p rasy  ukraińskiej istne ataki furji. 
B yła to widocznie zupełna niespodzianka. A rtykuły 
„JLJkr. W isłnyka“. organu m etropolity Szeptyckiego, 
poświęcone tej sprawie, godne są przeczytania, dla 
zobaczenia, jakie praw dy ciskają sobie ukraińcy w  o- 
czy i -co „naddniestrzańcy" mają o „naddnijeprzań- 
cach“ do powiedzenia.

O sriitrych rezolucjach mało m am y do powie­
dzenia. W czorajsi wrogowie, dziś kandydaci na so­
juszników, niezbyt wiele budzą ufności. W iele zam­
ków na lodzie musiało runąć i dobrze siła Polski mu­
siała okrzepnąć, by doszło do uchwalenia tych rezo­
lucji. Świadczą one o pewnem zaczyirającem się 
w śród Ukraińców otrzeźwieniu, którego szczerz'© 
zreszt? pragniemy. Trudno sądzić o  tem, ilu zwo­
lenników liczą autorzy rezolucji i czy ideologia ich 
znalazłaby dość silne echo na Ukrainie. Pam iętać 
musimy o podpisanym przez nas traktacie ryskim, 
ponieważ zaś Wszelka rozw ażna i dorzeczna polity­
k a  nie znosi eksperymentów, zatem czekać będzie­
m y na dalszy rozwój wypadkóv .

Desinteressement. o  jakim piszą autorzy rezo­
lucji świadczy korzystnie o  tem , że umieją liczyć się 
z  nieodmiennym stanem  rzeczy. Już dziś możemy 
ich zapewnić, że Polska zamierza również w  spra­
w ach Ukrosny dochować ścisłego desinteressem ent.

OPITJA ANGIELSKA I ULTIMATUM.

P rasą  angielska pochwała program  ententy i ulti­
matum. w ystosow ane do N&miec i cieszy się ze zgo­
dnego roiOZiHHj,e"ia między aliantami. Dzienniki an­
gielskie. te  zaw sze dla NśpmŁec najlepiej usposobione, 
jak „M anchester Guardian" i „Daily News" oświad­
czają. że now e propozycje ententy nie są w cale dla 
Niemiec takim  -ciężarem, k tóryby by ł nad ich siły. 
Sam Keynes radzi Niemcom przyjęcie ultimatum, 
k tóre zaw iera puiikta zgodne z umową, k tórą podpi­
sał*. „M anchester Gnardłńn" chwali. B rianda' za jego 
rozsądek i umiarkowanie. Poszczególne jednak dzień 
juk angielskie twierdzą, że Lloyd George został 
przez B nanda wywiedziony w  pole i że rozw iązanie 
sp raw y tak  jak ono zosteło uchwalone, służy jedynie 
ku  poparciu imperialistycznych celów Francji. Ta- 
kiem jest zdanie „Da'3y Expre&s“, który zarzuca an­
gielskiemu premjerowi, • iż dał się zbytnio powodo­
w ać zapatrywanami* francuskiemu Dziennik ten 
oświadcza, że Anglja powiną dbać więcej o w łasne 
interesa, które jej nakazują usuwać wszelkie prze­
szkody. wstrzym ujące rozwój życia ekonomicznego 
w Europie. T aką sam ą notatkę zamieszcza „Daily 
Herald", k tóry  pisze: „P artia została, w ygrana przez 
szowinistów francuskich. Okupacja Ruhr‘y  stała się 
jedynie kw estją czasu. Lloyd George został oszukany 
przez Brianda. Polityka, którą Lloyd George dał so­
bie narzucać zapewni imperialistom francuskim tery ­
toria, których pożądają, lecz równocześnie zada cios 
Śmiertelny rczwoiowj handlu angielskiego".

g o s p o d a r c z e  w y s i ł k i  ROSJI.
Stowarzyszenie związków robotniczych w  Peters 

burgu w myśl projektu zaoszczędzertia oświetlenia, 
powzięło decyzję zupełnego zniesie-iiia pracy nocnej 
w e w szyiikich drukarniach, zwłaszcza w  tych, które

drukują dzienniki codzienne. Rząd sowiecki uważa, że 
jednym z lepszych środków cdrodzesi.a ekonomiczne­
go, będzjie Podzir.1 Rosii na obszerne okręgi ekonomi­
czne, któreby (zastąpiły dawne okręgi admin 5+racyjne. 
W  ten sposób Petersburg będzie centrum nietyiko 
okręgu petersburskiego, ale i  siowoutwarzonych obw/o 
dów, złożonych z dawnych powiatów Pskowa, No­
w o grodu etc. W  koiach komunistycznych P etersbur 
ga  mają nadzieję, że tego rodzaju rozszerzenie ekono­
micznej nodstawy może polepszyć sytuacię i wzmo­
cnić źródła dostarczające opału, środków żywności 
i przedmiotów pierwszej potrzeby. Rząd sowiecki* 
ostatnim dekretem, ■wprowadził w  ruch 21 zakładów 
reparacykiych i wyrobów kolejowych. W  ruch Pu­
szczono również fabryki wagonów i lokomotyw.

V
AMERYKA POWRACA DO ENTENTY.

Ze zmianą prezydenta Stanów Zjednoczonych 
nastąpiła zmiana w  stosunku rządu amerykańskiego 
do m ocarstw  Ententy. Rząd Ameryki zawiadomił 
oficjalnie, ze jej przedstaw ić d e  wezmą udział w  na­
radach Ententy. Tak w ięc Boyden pow raca do  ko­
misji odszkodowań, ambasador Stanów Zjednoczo­
nych w Paryżu, Wallace, będ/ie uczestniczy 1 w  kon­

ferencji ambasadorów, pułkownik zaś G. 
am basador w Londynie, zasiądzie w  Radzie 
wyższej.

Z trzech przedstawicieli Stanów Z jednoczony^. 
najmniej jest znany pułkownik H arvey, k tóry  należy 
do wybitnych osobistości obozu republikańskiego 
jak utrzymują, przyczynił się głównie do upadk® 
prezydenta W ilsona. Pułkownik Harvey jest prof©' 
sorem uniw ersytetu w H arw ard i zasłynął ostatniń11 
czasy jako publicysta. Jest on w ydaw cą poważne®  
czasopisma! „North American Reviev“ i  re*. agoW^J 
do czasu powołania go na stanowisko mnbasadof* 
tygodnik „R arvey‘s  W eekly", w  którym  ProW2J ^  
żyw ą kampanię przeciw Wilsonowi i propa~ano®® 
niemieckiej. W  polityce w  stosunku do Niemiec staj 
H arvey na stanowisku r eprzejednanem i popier3*. 
w e w szystkiem  Francję. B ył on zwolennikiem zasto­
sow ania ostrych środków przym usu względem oP0*' 
nych Niemiec, doradzał zajęcie Frankfurtu i  t.
W  Radzie Najwyższej będzie pułkownik H arvey nJ^ 
tylko przedstawicielem swego rządu, lecz i 
denta Harding‘a, którego jest przyjacielem i mę^M  
zaufania. .

„ T i * * *  o t&icwfećzi Brianda.
Londyn. (EE) „Times" podkreśla roztropność, ce­

chującą odpowiedź Brianda i podnosi z naciekiem ko­
nieczność zachowania zimnej krwi przez Francję i An­
glie, aby nie narazić na szwank serdecznej przyjaźni 
francusko-angielskiej. Zastanawiając się nad w am p ­
irami, w których Póiska będzie mogła przyczynić stę 
d!o utrzyujanja równowagi euroneisldej „Times*4 o- 
W iadcża : „Byliśmy zdama, że bez odbt dowania Pol­
ski niemożliwy jest trw ały  pokój w  Europie. Sądzimy 
że  odbudowanie Pcłski zależne jest w  znacznym stop­
niu od poczucia umiarkowania i odpowiedzialności w  
palii yce polskiej. Rzecz prosta, tego celu nie osiąga się 
przez podburzanie różnych partji i wpajanie w  nie 
uczuć anty- lub filopolskjck Utrzymanie Polski potęż­
nej jest również zadaniem Polityki angielskiej, chodaż 
nasze położenie geograf i czne i  brak znajomości sto­
sunków na kontynencie mogą czasem zaciemnić po­
gląd nasz na tę  sprawę. S rraw a określenia grane na 
Górnym Śląsku w myśl traktatu wersalskiego nie Po­

winna być obecnie za daniem niewykonalnem. zważy®'' 
szy, że mocarstwa sprzymierzone rozporządzają v  
becnie smaczną ilością danych odpowiednich. Spra^* 
odszkodowań nie powinna wpływać na ewentuaw6 
rozstrzygnięcie na Górnym Śląsku. Zadani' m rt0'
carstw  sprzymierzonych powinno być budowanie p 
trwałych podstawach, jednocześnie powinno się wiz f 
pod uwagę gwarancje odszkodowań oparte na bo#3'  
ctwach kopalnianych Górnego Śląska, które mogą by 
przyznane Polsce. „Times" czyni spostrzeżenie,  ̂
pokój europejski mógłby być poważnie narażony & 
szwank, a nawet Francja sama wystawiona byłaby 
wielkie ryzyko, gdyby trudności Połączone z  rozstrzT 
gnięciem zagadnienia śląskiego miały się stać pręt©1* 
stem  do zajęcia zagłębia Ruhry albo innej części 
rytorjum niemieckiego. Sprzymierzeni w  żadnym t3' 
zie nie powinni dla spraw korzyści finansowych nar*' 
żać na szwank wyników, uzyskanych za cenę nie® 
czonych ilości egzystencji ludzkich.

Na Śląsku Górnym zdarzył się dstatniemi czasy 
wypadek, dużo znaczący i głośny obecnie w  kołach 
francusKich. Na terytorjum  zarządzanej przez kom5- 
sję międzysojuszniczą, uwięzili N iem a oficera fran­
cuskiego, kapitana de B'ois i wywieźli go następnie 
na terytorjum  pruskie. Kapitan Dc Bioss 'Obywał był 
właśnie inspekcję w nobli m granicy dzelącej G jrn y  
Śląsk od Niemiec, kiedy zaatakowała go ba.ija złcżc- 
na z  około 159 NLmców. Uprowadzono go z początku 
do Neustadt, SKąd następnie odesłano go do Neissc. 
Obecnie konsul francuski w Breslau, czyni stajania, 
aby uwolnić k a t a n a  De BliĆs z niewoli niemieckiej.

W ypadek ten, to  oojaw ciekawy, lecz objawy te­
go rodzaju były do orze widzenia. Bandy niemieckie 
operujące w  P' bliżu granicy Górnego Śląska, nie są 
bynajmniej luźnemi gi upami ochotmczemi, lecz fortnal- 
nemi przez rząd  niemiecki w tych okolicach skonccn- 
trowanemi oddziałami. W  tej części Śląska, k tórą ad­
ministrują Niemcy, koleje żelazne strzeżone sa przez 
uzbrojonych ochotników. W szystkie te środki ostroż­
ności są przedsięwzięte rzekomo ku obronie państwa 
niemieck.ego przed iuwazją buntowników Polskich, 
lecz ten sposób tłumaczenia s p m w  jest coi najmniC' 
nierozsądny i zadaje i łam faktom njc zbicie pewnym- 
Przedew sr^^tkiem  Polacy domagają się głównie tej 
części Śląska, której domagać się m ają prawo, a nie 
upotarnają się wcale o teryćorja niemieckie, ani też 
nie mają w cale ochoty zagrabiać Niemcom ich własno­
ści. Zresztą kanclerz Fehrenbacfr w yraźnie oświadczył 
w  sejmie, że rząd niemiecki chce wprowadzić grupę 
..Reichswehru" na  Górny Śląsk, co jest dowodem, że 
Niemcy szukają tylko okazji, by  położyć rękę na te­
renie i lehiscytowym, a czynią ta  o tyle chytrze jak 
usilnie.

Konferencja ambasa-fc# ów w  P aryżu  dała ostatnio 
tego rodzaju rezultat, iż oKtanowk>riri wysłać odezwę 
do mieszkańców Górnego Śląska, by  im dać do z ro­
zumienia, że en te ita  rrie zadecydowała jeszcze o  lr,s!e 
tego kraju. P rasa  francuska -wyraża nadzieję, że uda s*ę 
może zapobiec! z dalszemu rozwojowi wypadków, snr— 
wodowanych instrukcjami nadesłanemi z LymPne 24. 
kwietnia, zwłaszcza, że rzeczoznawcy wojskowi eńten- 
ty  mają za zadanie wystudiować środki, któreby oło- 
ży ły  koniec zamieszaniu. P rasa  francuska ufa, iż Fran­
cja nie będzie potrzebowała używ ać siły zbrojnej na 
Górnym Śląsku, gdyż jak piszą „Temps" „nie wiemy, 
Skądbyśmy ja wzięli, bo przecież nie w  tym celu od­
był się w e Francji ostatr.i pobór". Francuzi Pokładają 
nadzieję w  osobie prezydenta komisji sojuszniczej, g e ­
nerała Lę Rond‘a. który wyjechał z P ary ża  do Opola, 
b y  działać w  duchu uspoknjenia zaburzeń. Jednakow oż 
przygotownia wojskowe Niemiec, które na terytorjum  
niemieckiem mi ją rrrełsce^ mowa kanclerza Fehrenba- 
cha, wreszcie zamach na oficera francuskiego, wskazu­
ją na wiele niebezpieczeństw, któremi pekój Europy 
będzie zagrożony tak dłiigo, jak długo N.emcy pielę­
gnow ać będą sw ą zbrojną organizację. Lezącą setki

tysięcy  ludzi uzbrojonych i zaopatrzonych obfici6 
materjąt wojenny. . • «t

Obecnie ciekawym materiałem do dyskusji 
kwestja, czy przyszły rząd niemiecki podpisze urn0 
londyńską, a jeszcze ciekawszem jest, czy wypemi ^  
danie rozbrojenia Niemiec. <

Umowa londyńska jest dla Niemiec łaskawsza 
żeli wszystkie inne przedsiębrane dotychczas celem w 
regulowania problemu odszkodowań. W yjaśnia to ■ ,.1 
Keynes w jednym z artykułów „Gazette de Cologh * 
w  którym  czyniąc na tem at rozwoju handlu niem*^ 
kiego Pewne przypuszczenia wykazuje, że Francja ń1 
głąby żądać od,Njem iec — z wyjątkiem  p i-rw s# ^  
lat pięciu, daleko większych rat, niż zostały ustań 
wionę j i

„Program londyński, powiada Keynes, nie 
wcale, aby Niemcy dokonały bezpośrednio, to r 5̂ ,  
sześciu najbliższych miesiącach, rzeczy n i e m o ^  
Przedewszystkicm program ten zrosi niemoż!iw3' fl 
zrealizowania obowiązek natychmiastowego z a p ła c ą  
12 miliardów m arek w  złocie, natomiast żąd3 w 
mjnie trzymiesięcznym wypłacenia sum y 1 
marek w  złocie. Niemcy są napewno w  stanie 
ten dziś zrealizować. Co się tyczy  dalszych 
czas i doświadczenie Pokażą czy będą one mogły ^  
zrealizowane. Ci, którzy nie wierzą w  możliwość ^  
ostatnich, mogą być pa*mi, że fakta zmienią >ć ^  
nję. Oto racje, którym  Niemcy muszą się noddać. 
pokój Europy był zabezprleczony". Argumenta p- 
re s ‘a nie trafiły zbyt silnie do przekonania 
de Colognc". W  komentarzach do artykułu 
go ekonomisty, dziennik ten oświadcza, że sz© 
partji ludowej ogółem n«e akceptują w arunków  p 6f  
wionych przez aljantów, lecz zdradzają intencją 
skutowania i pertraktowania. Lecz cokolwiek 
zdecydowane w kwestji programu londyńskiego 
ważniejszą bezwątnienia jest sprawa rózbreren ’̂ ■ ^  

Rządy aliartów  chcą, ażeby Niemcy z o b o ^ jj  s< 
się rozbroić swoją armję w  terminach o z n a czo n y '^  
umowie z 29. stycznia. Program  zaw arty w  te: ^  
wie by ł tego rodzaju, że wszystkie arganjzacJ6 ^ '  
„Einwohnerwehr", „Órgesch" etc. mają być ^  
zane z dniem 30. czerwca, i że w  tym samyrn ^  
całe uzbrojenie, ma być wydane entencje. Lloyd , w 
ge podkreślił ostatnio w  mowie swojej ważR°* p' 
kwestji i potrzebę pośpiechu. Któż bowiem ^  
ręczyć, że Niemcy będą miały taki rząd, k tć ^ f 
by  zawsze uczciwie dotrzymać obietnicy rozh( • 
Długie miesiące zadowalnia się ententa ty ’ko c,f^  
przypominaniem Niemcom, b y  rozwiązali sw e ,0.^ 3 I  
zacje wojskowe i wydali broń. W idzimy ,^zlSj o ^  
czego prowadzi rozbrajanie przez p e rsw a z ji I
wadzi ono jak Pisze „Temps", jeżeli się nie I
weźmie środków ostrożności, tylko i jedyni® I
ny między Polską a Niemcami. Czyż państwa > $  
nicze będą w dalszym ciągu trzym ać się tego 
bezpiecznego systemu. — w--'
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Owsianie dórnotiąskis
v  !zMs gmin.

Londyn, 8. maja. 
Korespondent ,.Gaz. Warsz.** pisze z Londynu: 
unia 4. maja powstanie górnośląskie było przęd­
l i 1 debat w  Izbie gmm.
/, J^ucznik - komendant Józei Montagne Kenwor- 

l^etar * niezaw- Cen.tr.; Hiill) zapytuje, czy podse- 
*o], J  , s!anu inin- sPraw zagranicznych posiada jakie- 
tK>pX 'iriformacie dotyczące wiadomości o gwałtacnPop.,", •‘inormacje aotyczące wiadomości o gwałtacn 
Slask. nych prze.z nierc£ularne odziały polskie na 
i:e szy  zawierają jakąś dozę prawdy pogłoski,
sPm^°Y^a p°ls - ‘e  zai»na Śląsk w razie wkroczenia 

p ie rzo n y ch  do zagłębia Ruhr‘y.
■̂or; arJLmentarn}: podsekretarz stanu Cecyl Harms- 

czuT, '1'bor. koalicji Luton) odpowiada, że brytańskiCzłon i Koancji ~uron> odpowiada, że bryi
i?]̂ a p  komisji plebiscytowej w Opolu doniósł, iż 2.
Web' ^schodnło-pcłudniowycli powiatach terenu 
J l^ S ^ o w e g o  wybuchło rowstanie, zorganizowane 
dzy ?y 'v ' :'ły Polskie, przyczem doszło do starć mję- 
ty ^działami wojsk sprzymierzonych a powstańcami.

na drugie pytanie wskazał p. H. ną brak
^ a c j i .

S s  \ i K e,w 0rtł,y zapJ'tuie następnie, czy reprezen-y.,: 7 .  ŁaHyiuje iiasrępnie, czy reprezen- 
'fiik . iolkisj B rytapji w W arszawie otrzymali in-

« c ce| eiri wyjaśnienia rządowi polskiemu, że W. 
Vvohk -a .1Pe lad z ie  tolerować zaczepiania sv oicn
^ s c e *  Że niema zamiaru uznać nowego Fiume w

rą}a^y°tec tego, że zgłoszona interpelacja nie zawie-
TW cvłatlia_ inńw r^ zn<%łflł ł a ł m  r * n a m r  n»-7ewprezva 3 p'*dania, mówca został zatrzym any przez 
ly t J'.enta Izby. Sprawa powróciła na porządek dzień
rażj,ęZęd zamknięciem ofcrad. P. Kenworthy żąda w y. 
Ze Rtg0 ^-Pewnjenia, że rząd nie dopuści do obaleniar-C c f ‘ ar*łł, v- r ii.lt/ “ OFUOwi U'-' ^L/ćliWUICI
nju r, r°ny polskiej siłą przyszłej decyzji w  odniesie-
^  odbytego plebiscytu. Innemi słowy, że komisja 
is[a C2°U'Ł przez aljantów nie będzie zmuszona da 
leńsk13'3' * ze n’c będzie powtórzenia incydentu wi- 
sj nj ^ a  Mówca w yraża nadzieję, że Polakom z0-K in iri .  —  * *** ~
do xj. ^ryjaśnione, iż jakkolwiek twardą w stosunku 
«ie Remie c pragnie być Wielka Brytanja, to jednak 
koy,;^ ce być niesprawiedliwą. Mówca uważa, jż rząd
WaćV,Ien Św iadczyć, że zdecydowany jest uszano- 

stęp traktatu, dotyczący Górnego Śląska.
Czj ‘ Tomasz Shaw (part. robotn..- Preston) zapytuje,

m  A-rO Z\r\ł7l'J rl O rrvrA  M y j  %-rr o /i* .sprJ 50̂  ł r e ta r z  stanu może oświadczyć, czy rządy 
nie iTniefzcce powzięły Jakąkolwiek decyzję, kórai 

niałaby należycie życzeń górników Pola-aj\y  ^  ~ »» ------------- ^ w . . *  • —
V0 /, b o \ datach przemysłowych głosujących m a so  
'£p ^oavily) za przynależnością do Polski, czy Fore- 

nice w  dążeniu zachowania ścisłej sprawiedliwo-sq 1 .. _____ ___________
* * a J Eledem Niemiec będzie równie sprawiedliwy 
fcęć 1 epi ludmoścj, która oświadczyła, że chce nale- 
te Polski. Czy wszystkie okcfliczności będą wzię­
c i  uy a£e przed powaęcrem decyzji i czy Izba 

® sposobność wypowiedzenia się w  spra-
“kładu ostatecznego.

^ s t m  kretarz stanu upewnia p. Shaw ‘a o ścisłej 
K^ze sprzyir-'erzonych i rządu J. K. Maści
rlebjj2 Procedurę dotyczącą Górnego Śląska.

°^^y ł się w  warunkach najściślejszej be2- 
Ci °  a^ ailJCi zapewnić ją mogii, i decyzja 

%  0| 3  za3tała przez samą ludność G. Śląska. Kwe- 
glaczenia granic nie zośtala jeszcze rozstrzyg­

nę r Prawę tę  załatw ić ma Rada Najwyższa. Obe- 
pUs2C2â Ucay na Śląsku w ynikły na tle pogłosek roz- 
J p o  yc* Pr”ez Polską, jakoby sprzymierze-

m- 0S âuowienie w sprawie podziału Śląska 
Puf.{,leiJlcY * P°lske. Decyzjj takiej nie powzięto.

IM iT k r górnilfów, oparty w  znacznej mierze na p tr 
p*^t*,._fyw dy' uiujonoi (misapprehension). przviał w

KINO LEW. Dziś w środę 18 mais po raz o?fefni Pześd Nzs
2242n Arcydzieła techniki kinematograficznej, obraz wytwórni amerykańskiej „Transatlantic4

K r ó l o w a  D ż u n g l i “ S k w L
m .

różnych częściach śląska formy kompletnego powsta­
nia. Doszło niestety do starć powstańców z siłami 
zbrojnemi sprzj-rnierzonych. Podseki-etarz stanu sądzi, 
że posłowie Kenworthy i Shaw nie będą żądali, aby co 
do tego punktu paw iedzial coś więcej. W edług ostat­
nich informacji Foreign Office, komisja aljancka wyda­
ła oświadczenie, że przedsięweźmie wszelkie Pozosta­
jące do dyspozycji środki celem przywrócenia porzą­
dku i że rządy sprzymierzone rozpoczną wykreślenie 
graniic, tak niezbędne w interesie pokoju Śląska. Izba 
wie, że w całości operacyj wynikających z traktatów  
pokojowych nie byłd układu, któryby był prowadzo­
ny Bardziej uczciwie (more fairly) od Plebiscytu gór­
nośląskiego. (A' wrięc inne? — mój dopisek). Okazy­
wana wszelkie względy zarówno Niemcom jak Pola­
kom i wybuch rozruchów nie jest winą ani sprzymie­
rzonych, ani komisji. Podsekretarz stanu tuszy, iż Po­
rządek będzie wkrótce przywrócony i wówczas bez­
zwłocznie sprawa będzie rozstrzygnięta ostatecznie, o 
ile można cokolwiek uważać za ostateczne.

Rapiian Wepgwood Benn (Iiber. niezaw.; Leith} 
znznaczz, że Niemcy nie mogą zdecydować, jaką su­
mę będą w stanie zapłacić tytułem odszkodowania, do­
póki nie dowiedzą się o postnowieniu Rady Najwyż­
szej w  sprawie Śląska. Czy decyzja powyższa będzie

zakomunikowana Niemcom 'przed upływem tem;enu 
odpowiedzi na wystosowane do Niemiec ultimatum

Podsekretarz stanu sądzi raczej, że nie, i dedaje, 
że Niemcy muszą wiedzieć nieźle w  Przybliżeniu z gło­
sowania na Śląsku, jakie są ich perspektywy w tym 
kierunku.

P. FiIFng (niezaw. nacjonal.; Herlford) wytacza 
zarzut administracji śląskiej, że pozwoliła na szerzenie 
pogłosek prowadzących do wypadków godnych ubo­
lewania. Domaga sję zapewnień na Przyszłość, że za­
stosowana będzie kontrola zawczasu, zanim zostanie­
m y zaskoczeni przez wybuch zbrojny.

Major Barnes (Iiber. niezaw.; Newcastle) powra­
cając do odpowiedni podsekretarza stanu udzieionej 
kapitanowi Benn, zapytuje, czy jak najszybsze o z n a ­
czenie granic nie miałoby dwóch dobrych następstw: 
1) usunęłoby poczucie krzyw dy urojonej (misappre­
hension) ze strony górników, które wywołało rozru­
chy; 2) umożliwiłoby rządowi niemieck:eir.u dokładne 
obliczenie środków z których pokryrć ma odszkodowa­
nia. P. Karmswortii sąd'-i. że szybkie powzięcie de­
cyzji byłoby jaknajbardz ej pożądane.

Na postaw'one w tym  duchu pytanie Izba odpo­
wiedziała potakująco,

Stanisław Kobyliński,

Rząd angielski oznajmia że mową 1’George’a mylnie zrozumiano
Londyn. (Tc;, wł.) 17 maja. „Daily Espress’ do­

nosi, iż rząd ang ielk i w ę c z y ł braucii n -w y  memoriał 
wskazujący, zc mova Lloyd <Jcorge‘a  została we 
FrancJi mylnie zr o'umiana tak samo, jak i oś wiadczę 
nie co do wkroczenia Niemców na G. Śląsk Dziennik 
zapewnia dalej r, gorącem pragnieniu rządu angiel­
skiego, ażeby traktat pokojowy został ścisk przestrze 
gany tak prze/ Polskę, jak i przez Niemcy.

Londyn. (PAT.) Odr.ośaie do informacji Pr^sy 
francuskiej donoszącej, że lord d‘ Abernon dał do zro­
zumienia, iż G. Śląsk będzie przeznaczony! Niemcom, 
o !jle przyjmą /obowiązania wynjjka;ące z  itraktatu 
w ersalskiegy, podają dzienniki, że informacje powyż­
sze nie są ścisłe. Lord d‘ Abernon zwróci* uwagę 
rządu niemieckiego, że po przyjęciu rozeimu powk*- 
njenby uczynić dobry początek przez wrykonanie bez 
zastraeżeń p< stanowień rozejmowych. „Daily Chroni- 
cle“ dowiaduje się, że przedstawiciele angielscy w- mię 
dzysojuszniczej komisji \y Opolu energicznie zapro­
testowali przeciwko ewentualnemu wkroczeniu band 
niemieckich na G. Śląsk i obszar plebiscytow y. ,,Ti- 
mes“ dają wyraz radości z powodu ustania óbu-izenia 
niemprasy francuskiej wywołanego pizrwszem spra­
wozdaniem o treści mowy Lloyd Gearge‘a w  Izbie 
gmin w  sp aw ie  G. Śląska. Dziennik notuje z  przy­

jemnością wjadomość, że komisja międzysojusznicza 
w  Opól.’, czy ri wielkie wysiłki celem znalezienia 
sprawiedliwego rozwiązania sprawy śląskiej przyczem 
dodaje, że jeśli mężowie stanu, znużeni nieustającą 
pracą! i uf.inając się pad ciężarem swej odpowiedzial­
ności wypowiadają się czasem z nadmierną gwałto­
wnością, wówczas cała prasa kraiów interesowanych 
powinna usiłować doprowadzić opinję publiczną do 
umiarkowania, aby przyspieszyć powrót do wzajemne 
go zrozumienia s!ę i okazan;a sobie nawzejem do-brei 
woli.

Londyn. (PAT.) Wedle informacji dyplomatyczne­
go redaktora ,,Daily Chronicie*’ jest pragnienie w yró­
wnania możliwie jak najprędzej rożnych oponii soiu- 
S/iników w  sprawie G. Śląska. Zdaniem londyńskich 
kół dąbrze pomf-ormowanych, francuskie społeczeń­
stwo źle zrozumiało i niewłaściwie interpretowało 

niektóre "stępy ostatniej mowy Lloyd George‘a. 
„Times** pisze, że dotychczas rie  wiauomo leszcze czy 
Stany Zjednoczone będą już reprezentowane na naj­
bliższej konferencji międzysojuszniczej. W  chwili ebe 
cnei nie da się również przewidzieć, ozy będzie to 
wyłącznie konferencja w 4 oczy Briand z Lloyd 
Georgein, czy  też posiedzenie całej Rady Najwyższej 
w  pełnym składzie.

Nota francoka do rządu angielskiego.
Paryż. (Tel. wł.) 17 maia. R snia tutejsz': dono­

szą, że nota r/.ądu ftancusldego do rządu angielskiego 
zawierać będzie następujące szczegóły:

Pomimo, że Polska ponosi dio pewuegc stopnia 
odpowiedzialność za zdarzenia na Śląsku, to jednakże 
stenow-sko rzalu  polskiego jest zupełnie poprawne 
vobec tego, że zamknął granicę śląską. Dalej nota

wyraża zdiwienic, że rząd angielski nie w ykonał po­
stanowienia konferencji ambasadorów co do demarche 
w  Berlinie. Rząd francuski potwierdza, że przedsta­
wiciel Francji na Śląsku nie wyznaczał linji demarka- 
cyinei i  nie zawierał rozejmu. W reszcie nota powiada, 
że Francia nie zezwoli na to, ażeby Niemcy wkro­
czyły (zbrojnie na Śląsk.

Chory z urojsnia.
Moliera.

zarnif1̂ ? 6 “ na^ na|:,re“ jest hałaśliwie weso- 
h°^'iska tego nie tak  znowu wesołego wi-

biłędsze Cni ky *° życie Jana B aptysty  Poąueii-

i r esztki J  c zeszytym  kostiumem biły już tyl- 
- ^  z i ^  r £ a V’ P ^ ^ ó jn e j  zimie: życia Moliera 
-2uCał Sw^. . 'j* roku, k e d y  publiczności paryskiej 
,°&tatnia o-_ , 9dzi śpiew, sw oją ostatnią sztukęTj ayiew, sw oją osianną sz-iun-ę

łla°nobą . y  w ykrzyw iał ubieloną maskę tą
iV (onieć’ rn^glna’irel‘. a w  o eniu kulis niecierpliwie
. T^zie, którv  Cz ?a choroba prawdziwa, zaś w  po 
T . oodróż^ g°  m’:i? l®wieźć do domu, tow arzy- 
fra ieś| Ĉ K., ' Znacznie dłuższej, niż myślał: śmierć, 
b a r tn e g o  na Pstrociznę humoru tego przed
. ® \VX)/,. « ^  lr»-or>o I z łA ro i  ł m i r ln r td,!-Wyczuć nakładająca krepę, której tnidno

t , k za blizir P0 *a+-ach dwustu czterdziestu sie-
Sri' Czywish'm  ,zestaw iająca chorego z urojenia z  
vm0sób spTena, . ’eb0,Szczykiem. Trzebaby w  umyślnyW, M e n a rn -  r  rrzeoaDy w  umysiny

xitw - fd  zam ykający działalność molie- 
i ^ch r.a n  ■' ze®yR j od Grir , l w nim zniszczyć to  w e w szy- 
flpM Vv-Pomn; ,=1 Począwszy biografiach utrwa- 
Va^ aph sceny k®.0statniej walki aktora i autora na
b uf, deskany V, , , ^ e sie  w  tej chw ili zaczyn a ły  sta -

zl'«ej SzS eipnemi' mającej w  sofrle
Pnstą p) er< Y S yrana de Bergerac, wymierzo- 

śm ie rc i
niepotrzebną, a  łatwą do usunięcia

w przedstaw ienu tej „smutnej komedji** jest w trę t 
o samym Molierze i o jego beznadziejnie niechętnym 
stosunku do nastrzępionych perukami i ubranych w  
niebotyczne berety ciał lekarskich. Na pominięciu tej 
autobiograficznej wkładki, k tóra jest zbytecznie czar 
ną chm urą w różowości komediowej, może całość 
tylko zyskać, tem  więcej, że krytyczne miejsce na­
leży do sceny najwięcej przecągniętej i nużącej. Bo 
widz od rozpraw y o sztuce leczenia łatwiej zawsze 
zniesie psoty, płatane przez A itosię, naijmiłszą eso- 
bę w  Moliera napastliwej komedii o lekarzach. \&- 
twiej zniesie tę gęsiem piórem nietyle na papierze 
przez samego poetę pisaną, ile po nosach uczonych 
m ężów wyłechtywaną przez dowcip pokojówki satyrę 
na ich nadętość, pedanterię, nudziarstwo. na dre­
wniany, akademicki stosunek do życia i ile ich tam 
jeszcze jest pokazanych i ubiczowanych genja’nie 
grzechów śmiertelnych i powszednich naraz świa­
ta  lekarskiego, nietylko tego. H óry  w  suedemnasto- 
w ieezu protestow ał w swoich, jak peruk? wyczeka­
nych ostrożnie dogmatach przeciw  nowinkom lada 
śmiałka tak naprzykład rewolucyjnym a niedorze­
cznym, jak krążenie krwi.

Żeby krążyła napraw dę żywiej, miejscami ocię­
żała, zastarzała krew  tej sędziwej mimo swą oficjał 
nie uznaną nieśmiertelność komedji, trzeba postąpić 
z nią wedle recepty chóru z ostatniego interludjum, 
trzeba „krwiopuszczare et potem purgare**. W arun­
kiem prawdziwej wesołość!) w  teatrze  jest w yrów na­
nie pew nych zasadniczych różnic między widownią 
z wieku dwudziestego a sceną z siedemnastego. Otóż 
pozostaw iw szy sztuce to. co w  inwektywach, rzu­
conych przez Mol e ra  na  zatabaczone lekarskfe wiel

kości z jego epoki jest „wiecznego** i co w strząsa 
tak  sam o widzami dzisiejszymi, jak pobudzało do 
wesołości socjetę, otaczającą na teatrze moljerowym 
Jego Królewską Mość Ludwika XIV, należy grunto­
wnie przetrząsnąć komedję i usunąć z  niej zbyteczne 
szczegóły, zaczerpnięte z barbarzyńskiego stanu nau 
ki medycznej z czasów  genjalnego pisarza, dziś ude­
rzające nas swojem naiwnem dziwactwem, ale nie­
zdolne już zmusić do śmiechu bezpośredniego. Tego 
niestety nie robi się zazwyczaj i tego nie zrobiono 
dość starannie przy  obecnem wznowieniu, dając wi­
dzowi co jakiś czas w yczuw ać dystans dziejowy, 
oddalający go od ludzi z dioby szpad i taboretów , j

Że mimoto w  trop za dz;ergana łatwo ak c ją1 
szedł, jak zaw sze u Moliera, śmiech praw ie bez 
przerw y, to już jest tajemnica tego suw erena weso­
łości francuskiej, k tóry rzek ł: „Śmiech to ja“. Bo po­
starzeć się może le n ió w  sposób leczenia, do lamu­
sów  humoru spłynąć z namaszczeniem niegdyś cier­
piącej ludzkości przepisyw ana dryjakiew, natomiast 
żyw ym  zostanie, owszem, mimo nieodstępnej choro 
by  nie um rze nigdy bohater sztuki, najznakomitszy 
bakterjofob na  scenie,* przodek z papieru tłumów, po 
dziś dzień oblegających lekarskie przedpokoje, zwipr 
ćad ło  teatralne, w  którem  się snadnie przejrzeć mo­
gą hipochondrycy w szystkich czasów. To jest tęga, 
walna strona sztuki, gleba, z której now a co spek­
takl roślina musi w ystrzelić i zajpachnąć szczerym 
komediowym kwiatem.

Szkodia, że ten kw iat podane nam  już zerwany 
i przeniesiony w  cztery  ściany pokoju bez ogrodo­
wego tła: bez Interludjow ego błogosławieństwa bo-, 
gin] Flory, bez pysznej „Pieśni Poliszynela'* a zwia-
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(Przemówienie p. A'bina Garbienia u mogli ' zadwó- 
rzańskich). -

Wróćmy pamięcią do onych pełnych zgrozy dni 
. lipcowych i sierpniowych roku ubiegłego, które nas 
wszystkich najmiększą troską o los i byt Rzeczypospo- 

. ttej napawały!
W  pierwszych dniach sierpnia w  sytuacji bojo­

w ej najlepiej odzwierciedla się powaga chwili: na pół­
nocy po zajęciu Grodna w róg forsownym marszem 
parł na M ławę i Toruń, dru pa falą na W arszawę, 
centrum  frontu walczyło jeszcze pod Brześciem Lite­
wskim , Skrzydło południowe, najdalej południkowo na 
wschód wysunięte, k tóre dłuższy czas utrzym ało .się 
na  liuji Łuck—Dubno—Zbrucz, gwałtownie chwiać się 
poczęło pod naporem dlbrzymich mas nieprzyjaciela, 
rzuconych świeżo do walki. Oddziały YI. armjj, bro­
niąc zaBekle każdej pię‘dzi ziemi, stanęły, na lingi 
Brody—Tarnopol—Seret, odpierając gwałtow ne ataki 
nieprzyjaciela. Równocześnie lasami wołyńskimi Prze­
darła się na nasze ty ły  armja konna Budjennego i 
szybkim marszem podążała w kierunku Lwowa. Bol­
szewicy zajęli Toporów i watahami swemi docierali 
doi Bugu, obsadzonego przez 240 pp. Armji ochotni­
czej. W ówczas cofnięto front cały na linję Bug—Zło­
czów—Strypa. W  nocy z  15 na 16-go sierpnia od­
działy małopolskiej armgi ochotniczej częściowo zlu­
zow ano w  tym  odcinku przez pułki wchodzące w skład 
VI. Armji; a rozmaitemi drogami wycofujące się od 
wschodu. W  noc tę, tuż po zluzowaniu uderzyły zntu- 
czne siły nieprzyjacielskie na całą linję Bugu. Dzień 
16 sierpnia przyryósł krw aw e walki na lewym  brzegu 
Znów pow stały hczrte cm entarzyska ochotni­
ków : Kozłów, Streptów, Rakobuty, Tadanie i cały 
pas nad Bugiem aż ptfza Kamionkę Strum łową. — 
to obszar zroszony obficie krw ią tych najmłodszych, 
bo Przeważnie kilkunastoletnich żołnierzy Rzeczypos­
politej.

Krwawe walki nad Bugiem rozwijały się z coraz 
większą gwałtownością, gdyż chodziło jednej i dru­
giej stronie o posiadanie punktu bardzo ważnego.

Punktem  tym, td  miasto Lwów.
Na dzień 17 sierpnia nakazano naszym  oddziałom 

Łtak celem zrównania wybrzuszenia, które sięgało aż 
pod Zadwórze. Atak przeprowadzał 54 PP., stojący na 
północ od Zadwórza i baon ochotników kpt. Bolesła­
wa Zajączkdwskjego, złożony z dwóch kompanji pie­
choty j z dwóch kompanii K. M. w  sile 6 oficerów 1 
okclo 500 bagnetów. Atak 54 pp. nie powiódł się, a 
równoczesne silne uderzenie nieprzyjaciela zepchnęło 
ten pułk w  kierunku noki dniowo zachodnim. W obec 
tego nakazano Odwrót na linję bezpośrednio pod Lw o­
wem leżąca Sichów—Wjnniiti—Zydatycze. Tymcza­
sem około godz. 2-giej popołudniu 17 sierpnia baon kpt. 
■Zajączkowskiego wyszedłszy z lasów pod Kutkorzem 
w  brawurowym  ataku, mimo zaciekłego oporu nie­
przyjaciela, który do walki wprowadził również arty­
lerię, zdobywa nakazane Ijnje (wzgórze 222 na płn. 
wsch. od Zadwdrza), gdzie miał połączyć się z sąsie­
dnią atakującą grupą. W  Zadwórzu by ł już nieprzyja­
ciel, który siat większe siły w  pościg za ustępującym 
54 pp- W obec niepowodzenia na lewem atakującem 
skrzydle naszem znalazł się bohaterski bataljon w 
strasznej sytuacji, otoczony ze wszech stron znacznnnl 
masami nieprzyjaciela.

W  warunkach tych dzielnemu1 żołnierzom, który 
nic zna słowa: poddać się, nie pozostało nic innego, 
Bak Przemocą utorować sobie drogę wśród wrażych 
hord, by, Przebiwszy się przez otaczający pierścień, 
poiąc-yć się z własnerrt' 'wojskami.

■szcza bez końcowej „Promocji lekarskiej", obwie­
dź onych delikatną Iłują muzyki Charpentierćw czy 
Lullich. Związek Moliera z komedią masek, zawi­
słość od drugiej, włoskiej ojczyzny tego wielkiego 
w ychowanka Scaramuccii byłyby w  ten sposób w y­
stąpiły wyraziście, ściślej mówiąc, objawiłyby się 
naszej publiczności, której dotąd nigdy nie pokazano 
tych zachodniemu świntu dobrze znanych powino­
wactw', utrwalonych w  wierszu de Challussaya i w  
pamiętnym podpisie pod rzeźbą ermulena. Sposo­
bność była doskonała. N iestety przyspieszone tempo 
pracy vv teatrze lwowskim i przejściowy charakter 
jego obecnych poczynań czynią uiemożliwem takrje 
przedsięwzięcie. Sądzę, żc niemożliwem na razie. Po 
skompletowania wyszczerb onego personalu, w  spo­
kojniejszych warunkach działania powinien „Chory 
z  urojenia" pojawić się na naszej scenie w  całości, 
w ramach muzycznych, z urozTaiceniem baletowym. 
K tóryż z teatrów  polskich jest tak przysposobiony 
dc podobnej imprezy, jak właśnie lwowslci?

Tern więcej, że zadatki powodzenia przyniósł już 
spektakl obecny. Stało to się przedewszystkiem  dzię 
ki wytężonej, choć pospiesznej reżyserji Rusińskie­
go, wspartej o światłe rady profesora Porębow icza. 
Dzięki temu żaden szczegół nie raził na scenie w  spo 
sób przykry. Mebel i kostium były  pieczołowicie do 
brane, a gest ii słow o aktora, choć niezawsze zdoła­
ły, zawsze starały  się być im blizkie. W  erze pry­
mat dzierżyli bezsprzecznie Rasiński i Trapszo. Je­
mu nadmiar przyrodzonego komizmu, zaw adzający 
kiedyindzicj i stawiający nieraz w brew  życzeniu rolę 
na bakier, tu był jak zhalazł. pasow ał go rycerza 
sprawy molierowskiej, nie szukającego wedle w y­
myślnych recept nowoczesnych jakichś za1 wielkich

Kapitan Bolesław Zajączkowski posuwając w  
kierunku zachodnim wśród ciągłych utarczek uderza 
na stację kolejową w Zadwórzu i zdobywa j4 mimo 
znacznie prżew a2:ających s*ł nieprzyjacielskich. W  wal 
kach tych topnieją siły bohaterskiego bataljonu, który 
w tej chwili liczył około 309 ludzi.

Ustawiwszy na wózku kolejowym na szynach 
karabin maszynowy i rozwinąwszy tyraljerę po obu 
stronach toru kolejowego posuwa się baon dalej na 
zachód, szarpany zewsząd przez coraz to  nowe od­
działy bolszewickie, ostrzeliwany mocno artyleria nie­
przyjacielską. Odgłos walki ściąga brygady nieprzy­
jacielskie, które ścigały 54 pp. i forsownym marszem 
dążyły do .opanowania gościńce Kurowice—Lwów, by 
przeciąć odwrót naszej XIII. dywizji, cofającej się od 
Złoczowa. Batalion Zajączkowskiego skuP.il wokół sie­
bie 5—6 tysięcy wojśka nieprzyjacielskiego i  doszedł 
1.6 km. od ^ac ji Zadwórze do budki kolejowej, gdzie 
nastąpił późno w  noc straszny i krw aw y epilog tej 
wallęi. Trzykrotnie wzywał nieprzyjaciel kpt. Zającz­
kowskiego do poddania się, odpowiedzią na to był 
rozkaz: Strzelać dd ostatniego ładunku!

A ładunków tych poczęło braknąć. Ostatni nabój 
zachował kr>t. Zajączkowski i niektórzy żołnierze dla - 
siebie, aby nie dostać się do niewoli.

Rozbestwiony żołnierz bolszewicki pastwił się w  
najokropniejszy sposób nad rannymi i Poległymi, ma­
sakrując ich do mepoznaria. Wokoło budki kolejowej 
zaległ stos trupów bohaterskiego baialjonu, z którego 
zginęli w szyscy oficerowie i prawie w szyscy żołnie­
rze, z wyjątkiem kilkunastu, w ziętych przeważnie na 
patrolach do niewoli. Zginął kpt. Bolesław ZajączKow- 
ski, po śmierci majorem mianowany i odznaczony 
krzyżem „Yirtuti Militari", zginął Przy karabinie ma­
szynowym przed budką ustawionym por. Arnoni Da- 
widowicz, strzelając sam z karabinu maszynowego 
po ostatnim poległym celowniczym, na polu vv promie­
niu około 100 m od budki Itg ł Por. Obcrtyński, ppor. 
Hanak i Ppor. Liszka, kilkaset m etrów na połudme od 
budki zginął por. Demetcr. Całe pobojowisko zasłane 
trupami tych bohaterów, których nazwiska chlubnie 
zapisały się już w czasie walk listopadowych 1916 
i oblężenia Lwowa w  1919 roku.

Mogiła bohaterów kryje w  sobio 202 zwłok, 5 
zw łok przewieziono na cmentarz Obrońców Lwowa, 
reszta spoczywa na cmentarzyku obok dworca Za­
dwórze. Zwłoki swoich żołnierzy bolszewicy wywieźli 
wszystkie — przez 3 dni podobno zbierano je z  Po­
bojowiska j furami usuwano gdzieś na w sd  ód.

Ten termopylski bój ocalił jednak Lwów przed 
najazdem bolszewickim. Bohaterski bataljon walcząc 
w alką beznadziejną przez 11 godz:«  skupił na soibic 
te siły nieprzyjaciela, które m ogły w  krótkim  czasie 
opanować Lwów. W  czasie tych II godzin Przepro­
wadzono odwrót naszych wojsk i zajęto Iinje pod Lwo­
wem. gdzie spokojnie odparto później wszystkie, atak! 
bolszewickie.

Dziwnym może w yda się fakt. że bój pod' Za- 
dwórzem i bohaterska, pełna poświęcenia śmierć baonu 
ochotników 17 sierpnia i 18 sierpnia o  świcie, w y­
przedziły bezpośrednio zwycięstwo pod W aiszaw ą, 
Które dokonało się pod dowództwem gen. Józefa Hal­
lera w dniu 18 sierpnia.

Ananke dz.jcjów przemówiła o świcie 18 sierpnia

głębi w komcdjowcm tw orzyw ie, gra jjeego  nato­
m iast wypukłe i jasno, bez zostawiania w idza w  nie 
pewności, w  szukaniu po omacku sensu postaci. Cze 
go tknie s ę  swoim wielkim, wzbogaconym przez 
dośw iadczeńc talentem  pani Trapszo. to  zam ieniana 
rzecz w artościow ą. Tak było i tymi razem z w ystro­
joną we wszystkie klejnoty stylu subretką molierow­
ską. Osłodzoną z wierzchu djablicę grała powścią­
gliwie, kusząc oczy pięknym strojem, pani Rusińska. 
Ośrodkiem interesu widza w  drugim akcie zrobił 
swój rzeźbiony epizod dyrektor Czarnowski, które­
mu bardzo poprawnie tow arzyszy! Czakl. Zlekka 
humorem rodegral nudnego, jak trzeba u MoFera, 
kochanka Hierowski. Jego zrazu trochę m artw a par­
tnerka, panna Klimciitovriczóvvna, ożywiała się w  
miarę gry, mówiła coraz szczerzej i patrzyła coraz 
wymowniej, aż w  drugim akcie wzniosła się do praw  
dziwej, nie robionej siły. Żadnej zm azy bakalarskiej 
nie ro trafię w ytknąć tej jedynej chyba debiutantce, 
k tóra nic zaznała — bakałarza. Zauważę naw et nie 
bez zdziwienia, że rąk  i nóg miała w brew  futury­
stycznym  zwyczajom towarzyszek, swojej debiu­
tanckiej d’oIii tylko po dwie \ że cpciow ała niemi nie 
tylko swobodnie, ale naw et z wdziękiem. Uczciwie, 
choć bez przekonania odrabiał sw oją rolę Bielecki, 
zaw sze sumienny i z płomieniem na ustach, tu może 
za silnym. Nie czuł się dobrze w podwójnej: notar­
ia ln e j i molierowskiej skórze Zbrojewski. Za mocne 
nałożył grze tony utalentowany coraz widoczniej 
Kopczyński. Dobrze natomiast wyw iązał się z przy­
jętej nie bez poświęcenia roli „człowieka z lew aty­
w ą" pan Lewicki.

StaniJaw MaykowskL

w  sercu Polski „Cudem nad Wisłą" — na południ 
wschodnim krańcu Rzeczypospolitej „term oPyisM  
bojem pod Zadwórzem!"

GŁOSY PUBLICZNE.

Wyłazie s zyto  z  worka.
Przed kilku dniami poir wita się w  gazetad 

interpelacji — zgłoszonej w  Sejmie przez posła Bry*3* 
i tow. z powodu stosunków Pańszczyźnianych -  P®” 
nujących w e wschodniej Malopolsce.

Interpelacja ta powinna jej aktorowi za zwalcz*”® 
pańszczyzny przynieść jakiś przydomek — i m yśl^ 
nad nim, przychodzę do przekonania — że posła Bryj" 
z żadnym innym sławnym obrońcą ludu wschodni6* 
Małopolski porównać nie można — jak tylko z Pf 
słem do austriackiego parlamentu i byłego Sejmu G4'  
licyjskjego Tymoteuszem Staruchem.

Bd jak ten ostatni wszelkiego zła przyczynie uP3'  
tryw ał w klice obszamiczo - endeckiej — tak i P® 
poseł Bryl atakuje obszarników i urzędników - efldf" 
ków za to, że chłop polski i ruski mało ma ziem'. 46 
mu się źle powodzi, że musi wysokie czynsze opl*' 
cać etc___

Dalsze podobieństwo między tymj dwiema osoł”'  
stościamj wielkimi w tem  polega, że jak  poseł TytriW 
Staruch grając na niskich instynktach ciemnych 
borców podjudzał chłopa polskiego Przeciw' dwor°?j 
księżom i inteligencji, chcąc tym  sposobem zyskać 
siebie, bez względu na narodowość, jak najwięcej S}0'  
sów, tak samo w  chwili zbliżających się w yboró^ 
poseł B ryl chcąc dla stronnictwa ludowego zyskać P0' 
sy ruskie, staje w obronie rzekomo p o k rzy w d zo n y  
chłopa ruskiego, myśląc, że rusina w błąd w nrowao^ 
naw et przedstawianiem zmyślonych faktów o r z » ‘!' 
maj jego krzywdzie. Co się tyczy bowiem k w ^  
głodu ziemi u chłopa ruskiego, to  śmiało na podstawi 
codziennej obserwacji mogę twierdzić, że mimo. 
wc wschodniej Małopolsce. prawie w każdym n o ^ f  
cie przeprowadzą się parcelację, rusini na ogół ihc 
zgłaszają się do kupna ziemi.

Rusini i miejscowi Polacy w  razie parcelacji 
szaru dworskiego tej wsi, gdzie mieszkają, tak dlib^ g 
nie występują w roli chętnych kupna ziemi, jak d tu^  
w iększa część obszaru nie zostanie rotekupjoną 
obcych Osadników ze Zachodu, gdyż są przekonam"'1' 
obałamuceni przez podobnych P. Bryiowi, iż ziem;^ 
za darmo dostaną, lub za taką cenę, której wartoś5 
rów na się np. trzem  kilogramom masła.

Przecież rząd za ścisłe wykonywanie zasad re* 
m y rolnej nic może pociągać urzędników do I c" ̂  
wicdąialności nąwet mimo udowodnionego rak tu. 
k tóryś z nich jest endekiem lub odważy się być 
czułym na zdrow y powiew PSL. Na tego rodzaju ^  
terpelację nic zdobyłby' się sam Pierwowzór P°* 
Bryla poseł Tym ko Staruch — i w tym leży ró ż # ^  
między n-imi cfooma i tym  Tym ko Staruch góruje &
P. Brylem  — iż kiedy Tymko Staruch Jako rurin P 
sił zawsze i w szędzie — iż ziemia wschodniej 
polski należy się tylko rusincinn — poseł Bryl i8 
Polak staje w obronie rusinów, iż im się fcrzyfl 
dzieje przy parcelacji polskiej majątków-

Poseł Bryd zaślepiony wc walce o zdobycie $ 
większej .ilości mandatów dla PSL. zapomina o 
iż mimo przynależności do stronnictwa, jest p0 
jako P d a k  wybranym  do Sejmu i nic wolno mu 
dną m iarą stawiać ponad interesy ogólno narodp®^ 
jnteres swego stronnictwa. Poseł Bryl rzuca 
swem partyjnem zaślepieniu na obszarników' i Vlay, 
dników endeków, a  zapomina o tem, iż ąie kto ’ 
ale oni właśnie stanowią czołówkę narodową p0. jo 
czujną na każdy zamach polskości m  z\enW  iFt\ł 
pnia macierzystego Polski trw ale należących. J ^  
źle się dzieje w c wschodniej Małopolsce, to  wina * 
w  tem, iż PSL. chcąc zapewnić sobie w p ły ^ ®  
wschodnią Połać kraju obsadza- nieodpowiednim’ ^  
mi odpowiedzialne placówki, a którzy będąc lok3-1 
stronnictwa.wprowadzają niebyrwały zamęt w s ôS 
ki — jako dowód niech posłuży następujący *af  - $

Pan komisarz powiatowego urzędu z iem sk ie£°„  
Zborowie z  wysokości swojego stolca u rzęd ó w ^  
w ydał do urzędu gminnego1 jednej jego koffiPetc 
Podległej wsi Pismo następującej treści: fC)<i

Doszło do mojej wiadomości, iż obszar 
•w X. sprzedał parc^lantom grunta bez mego 
lenia. W zywam  zwierzchność gmjnną do z a w i a d o  ^  
nia interesowanych, że odnośne kontrakty 
unieważniam. . ie?o,

A panu posłow i Brylowi, obrońcy ludu ruSh po- 
Podaję do wiadomości, iż chłop ruski parcelanto ] ^ iC 
lakowi w niczem nie chce nawet za drogie 
przyjść z pomocą, nie chce go przyjąć w_sp ° i .  ru- 
a tym, którzy chcieliby ich przyjąć, odgrażają 
sini zemstą. p tfl

C zyż  nie o wiele lepiej byłoby, by  P ĴS p pjal(3, 
jako Polak, wpierw myślał o dobrej doli dla ^  j 
a Rusinów zostawił ich obrońcom, a  których '■ 
brak na każdym kroku. ®r*
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rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

W a d O F io ś s i M s i ą i g .
L w ów , 18 maja. 

teatru miejskiego:
18 maja o 7.30 wieczór Tw arz j ma-st a", 

gościnny występ W . Brydzińskiego.
-9 maja o 7.30 wieczór „Biatły m azur/, 

' (Przedstawienie na dochód T ow arzystw a 
r* Jtłudicieży).

^ c j S tek 20 'naja  o 7.30 wieczór „Twarz i «•»*»' 
y występ W.. Brydzińskitgo.

O. „Niewierna11, najnowszy dramat w  5Vi* 7  i2 Poją Negri.

Związku naukowo-literaoklm odbędą ie się
, jLek dnia 19 maia odczyt wybitnego znawcy 

fo francuskiej prof. dr. W acława Moraczewskie 
Tov _ ^vMomKści francuscy (Uuym&ns.Blois j in. S ak  
S iwL ^technicznego, (Zimorowicza 9). Początek o

u g o r e m .
l:ąrW w fCzcry dyJikusyjne w Klubie demokratyczne- 
^  (°kak m’ ^  P 5 łek, dnia 20 maja br. odbędzie się 
his reRO klubu Przy ui. Pańskiej I. 11 J. p. zebra- 
ro*v^. dsyine, które zagaj p. inż. Kazimierz Gąsró- 
kitiat* r>rê G'e*it Izby inżynierskiej we Lwowie na 
cją« L ’Awal!Rkacja zawodowa czy wolna konkuisn-
2  jj* **»•»+-!- ~ —J .: - :-  r-.SJzm.'..--

beri/narodow ego mogą wprowadzić gości, którzy

-w1ę5ljfi0izątek o godzinie 7 wieczór. Członkowie 
ludowo-narodowega i stronnictwa clemokra- 

będą 'grodowego mogą wprowadzić gości, którzy 
sW 1'6 gjidziani. Szczególnie pożądani są  goście 

J^zeijzysłówych i handlowych.
^ « c h  Brydziński. Dziś rozpoczyna gjośdnę w  

^ s k im  jeden z naj£wietnie;szych aktorów 
^śir^^bó łezesne j, Wojciech Brydziński. W róg gry  
tJ®di^^°fAłnei, opierającej się na pustej szermierce 

\  ^ ne:70 słowa i gestu, giębofci, wewnętrznie
^ ę ^ ^ ^ h p tn i le js z e .n  znaczeniu żyjący Jirtyst®, o 

jw  skupionej, pozornie chłodnej, pad którą 
^  śn  eĉ eż siirrie serce ludzkie ani kokietujący mo- 
^  Prawdą kbmczną w  rodiajfii Adwentowi- 

ustem „bohaterstwem" starszych Śliwickkh 
łwJ**'cki^ ^ eg rzy n ó w , jest Brydziński na scenie 
? S b !S'n tv ' e Pbknym, ile żyw ym . Publiczność 
* 3%e fLd°'tad znająca goś‘CTa warszawskiego Prze- 
i  . kie „ z wieści i powieści, pospieszy nap-cwsie 

^vvięto poznania z tym arcyifealentem. który  
skTomnie popis „Tw arzą i maską", a 

3reacii. p°każe nam  się w  szeregu Potężniejszych

pan Bry]. W  sposób cynicznie nicprzy- 
■ czytei ?e -Kurjer Lwowski'1 obronić \v opinj,i sra o 
a- mków uszkodzoną mocno sławę posła Bry-

te u Slę ,tedy  ten adwokatujący Panu posłowi or- 
gg fVnk>ne mii przez nas zarzuty są nieuzasa- 

thbjj- 0^ ark B-remowjecld należy do posła, ale 
,ij 1 kuptl3 ^ n o ta i- ju s z , u którego Pan Bryl spisywał

^  -v SX) s , .  Odpow,'edz'a!ności sądowej ani nas ani 
$e» nota:rjusza. Powody tej powściągljwo-
&U»b°b£a a w  nadesłanym świeżo liście by ły  po 

hnm -,JK  Sl? âk°ś  BeremowSec wstydzi11 — 
Skt rnorp-p0,7."1!1 — „niechże się przyzna, że posiada 
A W/ni 1 ^ up’( ^ ^ w e  od adwokata złocznw-
y  Jjc jpęt zawierał z ks. Aliśkiewiczem.
• tiw J  i f ^ ^ c i c i e l e m

s3 T c& J27 ]at się wstydzi jej posiadania. Co dobinie
N ń

folwarku Nr. L, a ja folwar- 
skoim° ^ Ce' swoją ziemię rozdał

f P iU H f  1 0  MmMoSsSfj m a m  nnHHiwsi* u tap ,
m m l  I  i  Noskowska, S?pineterówna, Orlan, Czajkowska, Górnicki. Farsa p.
z®  i  s  1 1  a  m M  a  n% a c i s z h y  3 T 4 c i k “ z La'ajnerem  w gł. roli.

(S S © jitt iE 7 a  3 . )  występy ^kom pan iato r i kapelm istrz K. W łodzimirski. — Począfek punktualnie 
znakomitych sił liter. -  artystycz, o  godzinie 8 T 5  — Bilety u Sajfartha Akacem:cka 6.

t.
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Ze swojej strony dodajemy, że skoro no*arjusz p. 
Sawicki publicznie podał datę i liczbę kontraktu kup­
na, podpisanego orzez P. B ryla w  jego kancelarii to 
Powinna się w Polsce znaleźć władza, która pouczy 
„Kurjer Lwowski11, że notariuszowi, spełniającemu poa 
kontrolą władz urząd, na powszechnem zaufaniu o- 
party , i zobowiązanemu przysięgą do poświadczenia 
prawdy, nikt nie ma prawą bezkarnie i Publicznie za­
rzucać łgarstw a. Raczej należało przypuszczać, że 
kontrakt, podpisany w kancelarii p. Sawickiego nie 
został dotąd wniesiony do tabuli, niż bezpodstawnie 
zarzucać notariuszowi łgarstwo,

— Do czego to doprowadzi? W czoraj 12 bm. około 
godz. 4-tej pepoł. wsiadł do iramwcću UL. przy u!. 
Potockiego (róg ul. Na Bajki) jegomość dobrze ubra­
ny, zażywny, około 45-letni. Po chwili podchodzi do 
niego pan w  mundurze W P. i tytułując go dyrektorem  
wita gto % radością, jako swego znajomego zW arszaw y. 

Z rdzmowy okazuje się, że „pan dyrektor11 już r-d roku 
wystąpił z odnośnej instytucji, aie dalej pracuje w 
przemyśle drzewnym, że podobno kupił Skwarzawę, 
czy też coś równobrzmiącego, że przestał pić i w re­
szcie, że chce zamieszkać we Lwowie, ale w żaden 
sposób nie może znaleźć mieszkania. Na to pan w mun 
durzę oświadcza gotowość w ystarania się o mieszka­
nie, a gdy „pan dyrektor11 z całym spokojem obiecał 
dać chętnie 100.000 mk. (sto tysięcy!) odstępnego, 
w tedy pośrednik rozpływ ając się w  usłużności, zape­
wnił go, że jeszcze tego samego dnia o s ■ r> da mu 
stanowczą odpowiedź. Wóz tramwajowy doszedł do 
W ałów hetmańskich i znajomi rozstali się. Naprze­
ciwko mnie w tramwaju siedz;ai poważny major, czy 
też podpułkownik W P., który niewątpliwie słyszał 
także ów szczegół ze stu tysiącami odstępnego, bo 
w  odpowiedniej chwili drgnął i spojrzał znacząco na 
mnie. Oburzony do najwyższego, tembardziej, że sam 
od pół roku bezskutecznie szukam w uczciwy sposób 
mieszkania, zastanowiłem się, co zrobić wobec pod- 
słyszanej rozmowy. Był jedyny sposób: zażądać od 
stójkowego, by zapisał nazwisko wysiadającego * 
tram w aju pośrednika i zrobić o tem doniesienie. Gdy 
jednak spróbowałem sK>b:<e wyobra zić. do czego naj­
prawdopodobniej doprowadzi scena, w której potulny 
stójkowy na żądanie cywilnego ma mieć spraw ę z 
osobą mundm owaną. m us:ałem przyjść do przekona 
nia, że zamiar mój daremny \ że i ja i stójkowy jes,e 
śm y za słabi wobec hydry osłaniającego się mundurem 
peskerstw a. Może jednak interesowani nanowie, prze 
czytaw szy tę wzrrfęnkę o sobie, potrafią zpaleźść je 
szcze ostatni przebłysk sumienia obywatelskiego ł za 
pytają siebie w duszy, do czego doprowadza się spo­
łeczeństwo takiem postępowaniem?

— Fatalna pomyłka. Do szpitala państw, przewio­
zło wczorr-fi pogotowie ratunkowe Tobiasza S ćhne- 
dra, lat 46 liczącego krawca, poparzonego na całem 
ciele, gdyż Schneider kąpiąc się w łaźni, chwycił zai 
konewkę pełną wody i wylał ją na siebie, będąc ne- 
wnym, że to woda zimna...

GRATIAS AGIMUS.

Frdpisant uczestnicy kursu rachunkowości pań* 
stwowej, szkoły księgowości Z. Olszowskiego (Kur­
ków a 38), poczuwają się do miłego obowiązku zło­
żyć serdeczną podziękę W Panu Z. Olszewskłonri, 
k erow nikow  kursowy oraz W Panu J. Nędziowskie- 
mu. radcy rach. T. W. S., za nader sumienne j bar- 
dobrym skutkiem uwieńczone przygotowanie do 
egzammu. — Biumgairten Brzezicki, Gayer, Jabłoń­
ska. Kosarewicz, Scherff. M ara nkiewnjcz, Urbańska 
Maria i Antonina, Klimkiewiczowi:a, Czubaty, R8- 
chnwna, Osieciński. 2239

na kresach bez przerwy z u- 
rńn _ ,w r°2ów  politycznych. Umiem Praco-

V L nie PotrzetuS < W  ch!eb “P ^ w i ę c  or.uszczać 
eiłlowiP(-w ‘ P ,aczeS° pa« Bryl wypiera się

°d Pana f.°hvarku? C:-y dlatego, że go
^ah C°Avy óro-,n . 0 którym  dopiero co donosił

który ' ;W 'zeciw adwokatowi Teodorowi 
t v r fa! tam „ „ . T 5'0 inwazi,i ukraińskiej w  Złoczowie‘Wis '_n ^nnitną rniH u „'ozprawa \  ' e' r i b ?dzie się 24. b. m. n r  
K  J  phbliCznen-n“ u na' P sk?rżono go o zbrodnię 
Któl '^ciw nan.f Przecież to odbędzie się rozpra-
^  A 0Ł -  Ą ńioże a ńie przeciw posłowi P>ry-
‘howi "hyśli napnwHo1 Wef e rady  sąsiedzkiej posła 

2lerme inwaliH- r°‘Z' ać nabytą w tajemniczv 
S ° m' a- poh:eważ wszystkie swe 

^ l ą  J^ n e g o  uczynin^Kl11601, chce dokonać i te.

czy 
woje 

i tego 
ne przy

Rbbi?bs kBmsBisfńw w Prafcs.
Praga. (PAT.) W  niedzielę rozpoczęhr się tu  o- 

brady kongresu czeskich komunistów. W  obradach 
bijerze udział 513 delegatów z Czechosłowacji. Mo­
raw  i Slowaczy zny. Po 2 dniach obrad komuniści 
czescy przyjęli rezolucję stwierdzającą, że członko­
wie czeskiej partji socjalno demokratycznej lewico­
wych odcieni stoją na gnm c;e trzeciej międzynaro­
dówki. Partia będzie sic obecnie nazywała partją ko 
m un'styczną. Po przyjęciu tej rezolucji, zgromadzeni 
oddali cześć Lcmincwii poczcm odśpiewali „Czerwo­
ny Sztanda-r11. P raga od kilku dni żyje pod znakiem 
kongresu komunistów. Obrady potrw ają prawdopo­
dobnie kilka dni.

Cieszyn. (EE) Z gmin Polskich Śląska cieszyńskie
go. przyłączonych do Czech nadchodzą wiadomości, 
że Czesi ściągnęli znaczną ilość wójska ną granicę 
śląrką. Potwierdzają się pogłoski o mobilizac:i 3 rocz­
ników w  Czechosłowacji i o ponownej rejestracji męż­
czyzn cd r-.. 187?—1901. W ładze czeskie czynią truc- 
naści w przechodzeniu granicy polskiej, nie przepusz­
czają nawet ludzi dążących na nabożeństwo do Pol­
skiego Cieszyna. - . ■ - -. ■

fia lepsze dla Felski.
Paryż. (KE.) Na giełdach europejskich zaznaczy­

ła się zw yżka marki polskiej. Uważane to  jest zai1 
skutek zm any stanowiska Wlocb w spław ie górno­
śląskiej, a zwłaszcza w  sprawie przesunięcia granic' 
na lepsze dla Polski-

Paryż. (EE.) Nastąpiło tu spotkanie Się króla Al­
berta belgijskiego z Millerandem. W edług informacji 
z pewnego źródła, przedmiotem wym iany zdań była 
sytuacja na G. Śląsku. O siągnęło wyniki zadawa­
lające.

film „Morntag FtsP.
Londyn. (Teł. wł.) 17. maja. „Morning p ost‘‘ ata­

kuje gwałtownie Lloyda G eorge^ i twierdzi, że wnszy 
stko, co powiedział Lloyd Georg, sprzeciwia sie tak- 
samo .'interesom Francji, jak Włoch i Ang’ji- Nikt nie 
mógłby twierdzić, by Lloyd George miał w stosun­
ku do Polski jakikolwiek własny punkt widzenia. 
Wiadomo, że niedawno jeszcze ignorował wszystko, 
wielkiego świata.

Oprócz Niemiec istnieje jeszcze jeden zawzięty, 
w róg m ocarstw sprzymierzonych, k tóry  wymyślił- 
pogromy i k tóry  nie cofn ę się przed rio?cm, aby 
PoLkę zdyskredytować. Mocarstwm to rozpowsze­
chnia wieści że Anglja oddala się od Francji i poda 
jc rękę Niemcom, pomimo śwadouioścb że to  fałsz. 
Angija kocha Francję i nienawidzi Niemców, ale w  
Anglii istmeje cem ne mocarstwo, czynne na rzecz 
Niemiec przeciw  Francji.

Sciia mewy I/Kierasa.
OPINJA AMERYKI.

Nowy Jork. (PAT.) Ogół prasy amerykańskiej 
komentuje życzliwie ośw'iadczenie złożone przez 
B ran d a  w-obec przedstawicieli prasy zagranicznej. 
Amerykańska opinja publiczna jest w wysoldm sto­
pniu zainteresowana tem oświadczeniem, którego u- 
miarkowanie przyczyni s'ę do tem łatwiejszego zar 
jęcia stsnowiska na korzyść Polski, stanowiska, o- 
pierąjącego s :(e na danych historycznych, oraz na 
tiaktacie wersalskim.

„N. Y. Times" bronią Francji przeciw oskarże­
niom o militaryzm. „N, Y- Tribune" podkreśla siłę, 
z  jaka Briand wzbrania Niemcom w ysłać swoje woj 
ska na G. Śląsk i dodaje, że am erykańska opinja pu 
błiczna nis idzie za Lloydem Georgem.

Nowy Jork.. (PAT.) Zlaniem „N. %  Tribune" 
ostofeńa mowa Lloyd G3orge‘a, popierająca program 
niemiecku', jest zaproszeniem Niemiec do . wzniowienaa 
wioinj'. Stany Zlednoczone — powiada dziennik, —. 
n;e  chcą się mięszać do europejskich spoiów  tcrV  
torjałnycH, moralne zaś poparcie z ich strony należy­
s z  tym, którzy protestują przeciwko <njezwT-kTym 
koncesjom pocsytr:onym Niemcom prz“z angielskiego 
prezvdeuti minist-ów. upoważniając ie do chwycenia 
za oręż w cc!u inwazji na terytorium nieprzrrjaciel- 
SK ie. „N, Y. Tribune'1 przypuszcza, że Niemcy nie są 
tak naiwne, hv  mogły sobie robić nadzieję, iż TrAe- 
d -y  Anglią i Francią nastąpi nieporozumienie.

OPINJA WŁOCH.

Prym . (PAT.) Pomimo wyborów do perłamentu 
sprawa G. Śląska w dalszym ciągu zajmuje żyw o o- 
pinję i prasę włoską. „Corriere della Sera" pisze, że 
W łochy powinny w  tej sprawie działać bardzo roz 
wair.ie. I>z ennili stwierdza, że spraw a Górnego Ślą 
ska jest terenem którym  interesuje się nietylko w ło­
ska polityka zagraniczna, ale na Którym rozstrzy­
g n ą  się wogóle przyszłość całej Europy. Przyznanie 
okręgu przemysłowego Polsce, będzie miało nie w at 
pi wie tę korzystną stronę, że w ysuszy żywotne źró 
dło pangerrr.ańskicgo militaryzmu, gotującego s'ę do' 
i ewanżu. A'e z drugiej części przyznanie Niemcom- 
pewnej części zagłębia górniczego mogłoby się przy 
czy n ć  do u łatw enia w ypłaty  o-dszkodowań i do' 
zmniejszenia powszechnego naprężenia. Te dwa 
punkty wodzenia będą musiały być wzierte pod roz­
wagę. W szelka możliwość doprowadzenia do pogo­
dzenia tych J tez, powinna być uwzględniona z całą- 
świadomością.

Sosnowiec. (EE.) W  Bytomiu panuje coraz wię­
ksze zaniepokojenie. Krążą pogłoski, że na dzień ju­
trzejszy Niemcy przygotowują pogrom Polaków.

B rtom . (EE.) „Morgenzeiturur" donosi, że do 
R aćborza przyjechało 3.000 uzbrojonych Niemców 
z okręgu głupczyckiego.

W arszawa. (EE) Ministrowie Witos i Skulski ba­
wili w Sosnowcu ceiem przekonania się o ile wyko- 

; nywacte są ściśle przepisy dotyczącą zamknięcia gr»- 
I uicy, • -  — •' - -  v ' •
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Dział ekonomiczny.
lialss igremadseoie Spćlki Ake. 

„P e s b r
Poujsmhng Zahtetly Budowlane

odbyło się dnia 10-go maja 1921 r. przy licznym 
udziale akcjonarjuszów. Przedmiotem obrad miało być 
podwyższenie kapitału akcyjnego, którego rozwój i 
rozrost .interesów wymaga. Przewodniczył zebraniu 
prezes Rady Nadzorczej dr. Leonard Stahl, imieniem 
Dyrekcji referowali sprawozdanie i wnioski dyrekto­
rowie Kolischer i Turski.

Z Przedłożonego Walnemu Zgromadzeniu, obszer­
nego i szczegółowego sprawozdania Dyrekcji wynika, 
że interesy Spółki rozwinęły się już w  kró+kim czasie 
jej istmenia bardzo poważnie i ogarnęły szerokie sfe­
ry  interesów, stojących w związku z przemysłem i 
handlem materiałami budowlanymi.

Ze sprawozdania Dyrekcji wynikło również, że 
Spółka już w kilku miesiącach swego istnienia osią­
gnęła bardzo poważne zyski, przyczem zaznaczyć na­
leży. że wszystkie pozycje bilansowe przyjęte zo s ta ły  
w wartościach z przed lat kilku, a więc w waitościach 
z dzisiejszemi cenanjr obrotowemi w żądnym stosunku 
nie stojących.

Nad sprawozdaniem Dyrekcji rozwinęła się ob­
szerna dyskusja, w której z licznych stron skonstato­
wano ze zdziwieniem, iż obecny kurs akcyj SpółKi 
nie stoi w żacnym stosunku do ich realnej wartości, 
jak bowiem z przedłożonego bilansu wynika, w ar­
tość akcyj Spółiti przewyższa blizko 5-krotme ich no­
minale. Ów charakterystyczny szczegół, objawiający 
się dzisiaj bardzo licznie m  tatgu naszymi panterami 
dywidendowymi został oświetlony w sposób dobitny, 
przyczem zwrócono uwagę na nieuczciwą spekulację, 
operującą w  kfe.unku zniżkowym na naszym targu. 
Byłoby rzeczą wskazaną, ażeby wszystkie zgromadzę 
nia w  spółkach akcyjnych za wzorem Walnego Zgro­
madzenia Pezetu przedyskutowały tę sprawę i oświe­

tliły ią w sposób podobny, a w tedy  niewątpliwie do­
strzeglibyśmy n itychmiastowy na giełdach naszych 
zwr-u w kierunku normalnego ukształtowania się kur­
sów naszych papierów

Powracając do treści obrad Walnego Zgromadze­
nia zam iczyć jeszcze należy, żc spra wozdame Dy­
rekcji zostało przyjęte do wiadomości, przyczem Mar­
szałek dr. Tadeusz Piłat Postawił imieniem akcjona- 
rjuszów wniosek na wyrażenie Dyrekcji uznania za tak 
bardzo doiatnie rezultaty, jakie bilansem zostały wy- 
kazane.

Z nowych interesów', jakie Spolka w  ostatnich 
czasach objęła, zaznaczyć trzeba jeszcze jeden z naj­
większych interesów, jakie się w  Polsce dziMaj do­
konują, a mianowic,e eksumatację i przeróbkę blizko 
1,000.000 mp. materiału budowlanego w dolinie rzeki 
Bystrzycy.  ̂    ,

Eksploatacja ta  odbyw ać się ma w lasach rządo­
wych, rr.aterjał zaś uzyskany Przeznaczony ma być 
częściowo r.a odbudowę zniszczonej Wschodnie] toa- 
łopolsV c7tścio.wo zaś, jako przedmiot eksportu za 
granicę.

Walne MlrnaSe Sp. aks. „Tkatina".
Dnia 7. maja rb. odbyło się I- roczno walne ze­

branie Spółki Akc. „Tkanina11, któremu przewodni­
czył z polecenia p. F. Lisieckiego, prezesa Rady Nad 
zorczej, za zgodą całego zebrania p. radca Berkan 
z Poznania.

Pan dyr. Schoen przedstaw i w krótkich, treści­
wych słowach rozwój tow arzystw a ii podał do w ia­
domości nadzwyczaj korzystny bilans i rachunek zy 
sków i strat za ubiegły rok. Pan prezes Lisiecki 
przedstawił także w krótkich słowach działalność 
Rady Nadzorczej, Zebranie przyjęło obydwa sprawo 
zdanią z zadowoleniem do wiadomości i udzieliło pra 
wie bez dyskusji pokwitowani^ Zarządowi i Radzie 
Nadzorczej. Pc zatem zaproponował p. dyr. Schoen 
podział czystego zysku w wysokości mk. 8 657.748 
fen. 34,. uwzględniając także oele humanitarne, na 
które wyznaczono mk. 300.000. — Na dywidendę dla 
akcjonariuszy I. i II. emisji przeznaczono 25 procent, 
co jednogłośnie z zadowoleniem przyjęto.

Ponieważ Spółka zamierza rozszerzyć d ^ ^  
ność swoją na całą Polskę, uchwalono podwy 
kapitał akcyjny o mk. 31,000000 do 46,000 ^
wydanie akcji na okaziciela. „rMoS

Dotychczasowa Rada Nadzorcza złożyła ^  
zwyczaju handlowego swoje mandaty, a na 3&1 ^
sce w ybrano pp. F. L isickiego. J. N owo6ielsk»^ 
ks. posła Bolta, K. Chądzyńskiego, Ignaces o 
kana, którzy już wchodzili w skład starej Rady 
zorczej, oraz nowych członków pp. dyr. L?01* ’• 
stawa Kaczmarka, J. W oziwcdzkiego i Weig^u  ̂

Nowy skład Raidy Nadzorczej i doiyph 
działalność zarządu daje najlepszą rękojmi? do 
szego pomyślnego rozwoju spółki

N e k r o lo g ia ,
t

Karol
em. dyrektor głównej kasy pocztowej ia

zasnął w Panu po ciężkich cierpieniach d. J  1 
1921 o godz. 8 wieczór, przeżywszy lat 74.
W głębokim bólu pogrążone dzieci proszą o n 

dlitwę z duszę zmarłego i zapraszają krewnych, P . 
jaciół, znajomych i pobożnych chrześcijan na pogr* „ 
który się odoądzie we czwartek dnia 19 m ,ja 
5-tej popoł, z domu żałoby przy ul. Zielonej *> '
cmentarz Łyczakowski. Hjz\e

Nabożrństwo żałobne za duszę Zmarłego odys. 
się we wtorek dnia 24-go maja, o godz. i/39-tejw 
ściele OO. riernardynów.

Innocenta z Podlewskich Cze^mińsk®
wdowa po śp. Stanisławie, przeżywszy 'a t 82, P° ‘ . 
gicn i ciężkfch cierpieniach, opatrzona sw. SakraB*

tami usnęła w Panu 17 maja 1921. ,-j.
Pogrzeb olbęozie się 19 m aji 1921 r. o ?  

nie 11 przedpoł. z Zakładu im. Bilińskich, na cmc 
tarz Łvczak wsKi. inna

MSZA S ‘X. za duszę Zmarłej b ę d z i e  odpratfw 
w Bazylicy aichikatedralnej dnia 20 maja 1921 o s 0 
9-30 przeapoł. --eg

|  Osobnych zawiadomień się nie rozsyła. **

K TJP N O  i S P Z E D A R Ł

S z m c t y  s t a r e  m i ę k k i e ,  kawałkach,
w rodzaju barchanów, trykotów i t. p., zakupi Zakład dru­
karski „Słowa Pol- kiego“, Zimorowicza 11 -15. Zgłosze­
nia między godz. 12—2 i 5 -7 .

lt 9TtAlllC7C słomiane, jedwabne przerabia modnie, tanio 
Adpullto&C Topolnicka Kopernika 1, nad apteką M'ko- 
łascha. '* 1562 i

i /  > J n n i  band’owe, tr.ylhrjuoze, papiery, przybery , 
e\.9iBg£f9 biurowe i szkclne poleca „SARMACJA1* ł 
Lwów, Akademicka 8. Zlecenia z prowincji odwrotnie. ,

_  1745 I

Fnpfpnisn wsPaniały Ehibara, koncertowy, krzyżowy 
lUileJJidli sprzedam. Chrzanowski, Zimorowicza 6. 22u7

_ rj handlowe i gospodarcze, Papiery kancelaryjne, li- 
stowe i rysunkowe oraz wszelkie przybory techni­

czne do pisania i rysowania poleca najtan iej Seyfarth & 
Dydyński Lwów, Hotel George’a. 2174

rjrjrfi motorowy ,,Avance“ 3 skibowy w dobrym stanie 
* sprzedam Konopacki Dwernickiego 7.

7dom nh li7nu/anu absolwent gimnazjalny, a zarazem ab- 
LUulHUU IILusiair, soiwent wyższego kuisu rachunkowe­
go i buchalteryjnego wiedeńskiej Akaćemji handlowej po­
szukuje posady kasjera, buchaltera lub też innego zajęcia 
biui owego. Zgłoszę.iia do Adninistracji Słowa pod „zde- 
mobilizowany“. 2Ć35

r n - a - M  W  O  J .  N  E  P O S A D  7 .

POSZlik* 11 S'ó pr| Ktykanta ^an Bromilski Lwów, Legio-2224

E u Ż S E  D O N I E S I E N I A .

Sprzedam
2235

kasę Vertheim 1. Radecka 4 1, p. między 2—5'
2 >37

IW h ń w lra  Blacha pocynkowana do kiycia dachów po 
1/dullU u  Łtt, cenach zniżonych poleca „Pilot“ Lwów. Ba­
torego 4. 2180

Iffl n ip n ip  młyuskie francuskie oraz naturalne, Walce, 
UdUłlolllC Kaspry oryginahie, Turbiny, Motory, po cenach 
konkurencyjnych poleca „Pilot*1 Lwów, Batorego 4. 2088

P ra rn w n ia  sukien damskich Rozalii Bourdon, Lwów. Ru- 
rioiiU  wilia towskiego 8, sprzedaje wszelkie formy nr żą­
danie fastryguje. 1975

MflłrtP Tliocla 30 P. S. używana oraz inne okazyjnie do 
IDM* IżlCold nabycia ..Pilot11, Lw .w , Batorego 4. 2059

KAPELUSZE
MĘSKIE i P i..?  /.3E w naj­
lepszych gatunkach i wiel­
kim wyberze poleca I. Kraj. 
Fabryka kapeluszy RU­
DOLFA 2’EUWELTA Lwów, 
Balonowa 3. Fabryka przyj­
muje wszelkie męskie Kape ­
lusze do przerabiania, które 
bardzo starannie i modnie 

wykonuje. 834

Czas to pienią Iz. Kupno i
sprzedaż, realności miej­
skich i wiejskich przedsię­
biorstw handlowych prze­
mysłowych oraz ruchomości. 
Regulowanie hipotek. Dom 
20M1S0WY i OSADNICZY W. 
Igła - Bydgoszcz - Stary Ry­
nek 4. 1. Time is money/" 

1850.

M I E S Z K A N I A  i  S K L E F 7 .

3wflkni z kuchnią blizko śródmieścia lub stacji tramwa- 
j AVej poszukuje zaraz ewentualnie ułatwienia 

aprowizacyjne z proaincji. Bliższych szczegółów udzieli 
a grzeczności firma Schex i Stenzel Lwów Sykstuska 
1. 2._____________________________    2238

    P C S A D 7  P O S Z U K I W A N E . -
T n ła lirfan fn a  osoba przyjmie służbę bez wiktu. Zgłosze- 
lllLollgollLlid nia: Ossolińskich 6, 1 p. drzwi na lewo. 

____________________________________________1247_

z 3 letnią praktyką piszącą na maszynie szuka 
zajęcia popołudniowego. Łaskawe zgłoszenia do 

Administracji „Popoludniówka11. Ż234

Posadę k a s j e r a lub 'nn̂ w zarz4t*z*e_ (l s,r p^yii1'6 *>•pnfesor izkoły średniej. Posiada nadzwy­
czajne referencje. ZgłoszeiHa do Administr. za okaza­
niem „Miijonówka Nr. 1,524.101. 2*40

Infnpm nnjn wszeLkiego rodzaju udziela szybko i do- 
■ lillrl IIIdU.t ład n ie . K mces. Biuro informacyjne „CELE* 
2ITfl?“  Lwów, Jagiellońska 17. 2243

W faępipipi większych posiadłości poszukuje kapitalistę 
JiiaobtblG l Polaka do bardzo rentownych interesów. 
Zgłoszenia pod „Fortuna11 Biuro ogłoszeń s. Sokołowski 
i Ska Lwów, Jagiellońska. 2246

olbrzym i w ybór dom ów ,
w u, gospodarstw  rolnych, in teresów  handlow ych 

m ają b iura  2229

Demu Handlowego Taszycki
Bydgoszcz Dworcowa 13, Tęl. 780. Łódż-Pioti kowska 99.

|  Dentysta Dr. LEWANDOWSKI

Proszek drożdżowy i wanllo1”  
„Rittera"

p o l e c a  h u r t o w n i e  *

L. Hoszowski, hffióa, flljademiĉ T 

Syndykat ro ln iczy  Lv:- '|
plac Marjacki 10,

poleca:
Obsypniki i Planety 
Pługi i kultywatP7y 
Korpusy do pługów 
Sieczkarnie
Młocarnie ręczne i kieratowe 
Młynki do czyszczenia zboża 
Ule ameryksósk!e i słowiańs ”  
Wozy gospodarskie.

221?

t^nilllillllllltlllllMćlilllllNIIIIIlliKIIIStaiimil'^
S  U IU M 0 P 0 L S K I  B A N K  R O L N I C Z Y  I

ul. 27 G rudnia 5.
Towarzystwo akcyjne w POZNANIU.

Telefony: 2873 2874 — 5095.

w  S R U D Z f Ą D Z U :  u l .  23 S r y c z n ia  N r .  21. »  T e l .  401. 
w  W / I R S Z A W S E :  P i a ć  M i  ( g m a e f i  Bo^clu  ^ u r o p e j s ^ j e g g l

A D 3 E S  I E Ł E O B A F 1 C Z N T :  F ru-nen tbank .

Kapitał zakładowy i rezerwowy ca 21,800.000 mk.
l i n i a ł  h a n B f n i f f i u .  załatv.ia transakcje bankowe każdego rodzaju, przyjmuje depozyty

i płaci 6% do 2 i pół o/o stosownie do umowy i terminu w y p o w ie d z .

s  Dział Rołaisza-HsMttmy: przetwory!  ̂  ̂ ' 222C

^  i f l P O K T  I  ®3KSP©II^T specjalnie nasion.
« »  Obecnie mamy wielkie zapotrzebowanie na:

S  Łubin pasferony i siewny, peluszkę, wykę, tatarkę, pra- 
S  so, bób 8 saradelę.
^  Koniczyny wszelakiego rodzaju, jednakże fjiftn n wyBong«nR jako= 

ściacR, Ziemniaki Fabryczne, jadalne i do sadzenia,

^*381 : ::: : : : : : ; jM ia iM in iiiii1̂

i
$

1

i

198606



§UKIVA wweikih aw "ta RaEski & Srochoiski
W  ¥  E&0 R£Ł  Podszewki p a d  palta i ubrania poleca ŁmdlSI, RitóGlUSHlEgD ? (n a p rZ B C lU Ik a fg d c y ) . 334

Z  T  Y  V I

■Mjlepszy krochmal z po ły sk iem  nie niszczący bielizny wyrtfb poznański
poleca

Ł a * s i ± S j ® r t  i  K r z y s i a k  w ©  L w o w i e

A d re s  t e l e s r r a f .  L A M B B O L E  W . ul. Godlewskiego 7. 2205 Telefon Nr. 265.

?atw... Ma rocznem walnem zebraniu Spółki Akcyjne] „Tkanfca*' dnia 7 maja 1521 
' »®zónc1 tlc£‘.! .̂0no na podstawie przedłożonych 

^■ńek zysków i strat za rok 1919/20.
obliczeń i sprawozdań niżej podany bilans

Bilans Poznań-Łódź z 31 grudnia 1923.
Ki

^  Zakładowy — Łódź

SMu:
Poznań

fz rezerwowy .

&
Debet — Łódź 

Poznań
Credit — Łódź 

Poznań
c7 -iŁódź 

M . Poznań .
■ściele —  Łódź . 

ta .- Poznań
ę -  Łódź 

Poznań 
Cr*eckodnie — Łódź 

ow,„ Poznań
-  Łódź •

Poznań .

jjjpotjf^fezek Przem. Włókienn.

k ^ tfip m ość  — Lodź  
.Itaw Poznań .

ruchu
przędzalni . 
tkalni
tcy Loc'2rni - ,
l!rzadzenie fabr. .

Poznafi
Przędzalni . 
trykociarni , 
Przędzy 
Jł'ełnv 
ha wałny 
pdpadkow . 
jtkainj
trykociarni 
towarów Poznań 

Czi**. materiałów .
*>SK

3.0C0.O00--
12,000.000-—

5,534.340--
1.030.853- -

19,787.034-17 
11.320,47V—

4,2£7.461 65 
'Y j2 lS92s26 

954.81-fc90 
765— 
200 -

106.397-46 
2.746.721-o0

425.000'-
500.000-—

315.512*— 
30 5.685'— 
143.472-35 
1Ó3/91-—

616.919-70 
“5*57 20 

5,103.283-25 
6,7nl..3J3-—
2.620.195' -
2.065,845-74 
9,514.310- 

972.765- 
5,609.625 60 

165.^4025

AKTYWA

7/465.193 — 

5,970.389.77

965-~ 

944.357-80

2,853.118-96
830.000- 
81-900-—

925.000--

1.150.160-35
r -

PASYWA

15,000.000--
2, #70.000-- 
2,358.937 95

21,107.505-17

3,676.707 16

4502300--

136.000-

34,025,812 74

54,246 898-62
8,-657.748-34

54,246.8 j 62

Rachunek zyskdw i str~t.

;;|r*ę'd^ .Przechodnich-talrii'

; ptn
nl^one towary 
„a Produkcji w

C*

»gO

bi^ na ; r JUUKCli W Łodzi
b a ta c h  w Poznaniu

zysk

sJ»ółk

STRATY
422.778-04

304.731-25

1.540-45
8,657.748-34

ZYSKI 
6”  533-70 
487,842-06 
319.847 65 
113:027-47

5,140.447-6;
2,672.099-57

9,386.798-081 9,386.798 08

pRada nadzorcza t
anciszek Lisiecki.

a Akcyjna „Tkanina.*1
Zarząd •

Edmund Schoen.
Wincenty Banlewisz.

Pos I Zf> A Ryszard Piepp.
ia ĉzamy 0si- Powy*szego bilansu z książkami Spółki Akcyjnej „Tkanina1* nmiejszem

Poznań, dnia 27 kwietnia 1921.
uPOWlERMIBS Towarzystw  Akcyjne rewlzyjno-dowlernleze

ksj ^ k h d  d tv A' TH,EL-
? Srp?'4 gloso ; C n 0we' ^ aay Nadzorczej ustąpił, a na Jego  miejsce wybrano wię-
% C k°rnim f \ i 4 Lisieci.irgo i Czesława Kaczmarka z i-oznania. ks. posła Boita 
*-■ ^zyuskip^r, -e^° z Ostrowa, I. Dziekana z Rawicza, J. Nowosielskiego,

* We>gta i dyrektora Legisa z miasta Łodzi. 2227

zawiadamia, 1

H  2e w myśl postanowienia Minister- 
«jf stwa Skarbu oraz Przemysłu i Handlu i ' 

z tfnla 30 listopada 1920, -48539

l i  i f c i i

1 1 1  i  l e j  i i  i

z tern, *e za 2 sztuki starych akcji ; , 
przydziela jedną nową

ROBOTY
W zakres drukarstwa 
wchodzące przyjmuje Za­
kład Drukarski „Słowa 
Polskiego" — Lwów, 

Zimorowicza. 11—15.

^ E A T H E I M O W S K I E  i karetki, 
JfliiĘ a '■'i/tnalne i balansowe,
JA -CZK i  r  i skie słuwiańrkie, 

do’ J UP8ty 1 Nagany,
S A t A  dadh cyrkularne i lasowe,

l ŚW oazie i łańcuchy, 
t  techniczne w wielkim wyborze

2241
Lwów,

Pasaż Mikolaschn.S l ^ i e r a

t/pH U tl Dentystyczny Dr. Pileckiego plac Dąbrowskiego 1 
{ ttu u au  Mosfki, koronki, zęby w kauczuku, wyjrr.ywanie 
zębów bezbolesne, plomby. — Ceny b. umiarkowane. 2106

s p rz B & m ia -U L it  g a r n i tu f ć '”

p l^ a g d w  p a r o w y c h
systemu \'entzkiego i Fowlera, dohrze utrzj-mar^-ch, kom­
plet z 2 lokomotyw, płi-ga, wozów do wody i mieszkal­
nych oraz wszelkich na-zędzi i części rezerwowych. Zapy­

tania skierować do

Pomorska  Fabryka Maszyn
Tow, Ąkc. dawc.ej L. \ i ,  TZKI. 2231 

C heknno Pom orze.

Naczynia emaliowane
w najlepszym gatunku

2044 p o l e c a

ANTONI H A L 5 K I
liwdir, SoUlesklega 3.

Polski Bank frze raysłc^y
we Lwowie

zswfadamiBł, żs z tlntam IZ r.aja 1921

otamył filię w FScmym Sącza
przy ul. Szwedzkiej Nr. 7

w zakres działania Stóej 
oeiiadzld hęda ŃszsTiie czyn-
2244 6; c i s " '  b a i M s m

4853485353235353485348535353485323535348



Hurenfulne ceny
za Drytanty złoto i srerbo 
|płaci M ArIDL, Kopernika 14.

L dziejów kampanji ży­
dowskiej przeciw Poisce.

S irS to f E  Samuel 
o jrogramach 

ui Polsce.
Sprawozdanie Komisji 

wysłanej do Polski przez 
Sekretarza Stanu dla 

spraw zagranicznych W. 
Brytanji.

C e n a  10  M k .
Do nabycia .v Kantorze 

„Słowa Po;skiego“ 
Zimorowicza 11—15.

Prmmerat?
na

„ S t e w ę  FoIs M h"
przyjmuje

flsfsninlslrasja „Stopa 

PslsHlfp“ 

fcacJui, 2!moromeza,
11-15.

Prof. Dr. BI. T. Huber.

ALBERT EINSTEIN 
i jego fcorja

—  C e n a  3 0  Iffik. — 
wszędzie do nabyda

£zas 

odnowić 

prenumeratę 

na maj!

„SŁOWO  POLSKIE1' nr. 220 z dnia 19. maja l& f.

P b

>

7

e »

B ł a w a t  P o l s k i

Tow. Akt. i? Poznaniu
Stary Rynek 87/83 — Kramarska 13/14

Telefony: 2934 i 3463.

Hurtowny i cząstkowy sktad

towarów bławatnych
poleca:

1998

Jedwabie, bieliznę, materjały białe, 
ręcznikowe, inlety, drelichy na spo­
dki, surówkę, pościelowe, perkale, 
fartuchowe, nesle i barchany. Mate­
rjały wełniane na ubrania męskie, 
na kostjumy, na płaszcze męskie 
i damskie, na suknie, na bluzki. 
Podszewki wełniane i bawełniane 
wszelk. rodzaj. Materjały bawełniane 
na letnie suknie; woale, cpale, baty­
sty, mule, muśliny, satyny, perkale, 
i rypsy. Materjały bawełniane na 
suknie i na kostjumy. Manszestry 
kordy i cajgi na ubrania męskie 
i chłopięce. Płótna surowe w  roz­
maitych szerokościach. Sienniki, 
worki i płaty do podłogi, w alę białą 
i żółtą na kołdry. Chustki w eł­
niane, bawełn. i jedwabne. Derki 
do podróży. Kołdry do spania. Dery 
na konie, Kostjumy, płaszcze. Su­
knie jedwabne, wełniane i do prania. 
Szlafroczki, matynki, św itrj, halki, 
gorsety. Pończochy dla dzieci w e ł­
niane i bawełn. Pończochy damskie 
bawełniane, flor, Skarpetki męskie 
i dla dzieci. Świterki i czapki dla 
dzieci. Trykotaże. Dywany, firany, 
chodniki, gobeliny, plusze, mokiety, 
artykuły dekoracyjne, serwety, kapy,
: : : : przykrycia na otomany. : : : :

^  4 ^

— — —  S p e c j a l n o ś ć : ---- — —

Kilimy Wielkopolskie.

k o s y  styryjskie 5«3§*
m ł o t k i  i  b a b k i  d o  k o s .

WIRÓWKI ajcSS
Łopaty, widia, dżagany, taczki, w iadra cynkowa"®- __ 
Wszelkie inne narzędzia i m asiy i.y  w wielkim wyborze 

poleca ze składu

A. "  KIERSKI Skaz ogr.
Lwów, ul. Kopernika 4.

Pierwsza w Polsce 
Wystawa Wzorów 

Przemyślu i Hurtu Polskiego j

i

I,1
i

!
i
a

trwać będiie 
maja sio 5 czerwca 

w Poznaniu.
1321*

Dla wszystkich przybywających na 
„Targ PoŻr>rń3iti“ :

1. wygodne mieszkanie
2. ułatwienia kolejowe (pociąg1 

specjalne)
3. kom unikacja aeroplanowa w Pol- 

sca (jasażerska i pocztowa)
4. pomoc i współdziałanie zc stro­

ny w adź rządowych i komu­
na1 nych

5. przyjemny pobyt- (wycieczki, te­
atry, odczyty, rozrywid etc.)

Ambasady i Konsjlaty polskie zagrani­
cą informują i okazuią pomoc osobom 
uuającym się na „Tarrj Poznański".
Zawiadonrenie o przybyciu i zamówie­
nia na lokale prosimy wcześnie na sy- 
łac do Miejskiego Urzędu Turg ■ Po 
znańsklego,

Adres pocztowy: Poznań (Polska) 
Nowy Ratusz

Adres telegraficzny: Targ Poznan.
Tłurttacze we wszystkich językach.

I

T o .  akcyjno-handlowe

skłailu skór i surowców
z ógr. poręką.

Cleafcń 3. rrans Jcrefs Kai- 47.
U rz ę d o w o  d o z w o lo .y  o t w a r t y  
p r z e w o z o w y  d o  p r z y jm o w a n ia  w* ó 
s z y c Ł  i l o ś c i  s u c h y  e n  s k ó r  w sze lfc i* * 0 

r o d z a ju .
Stałe biuro wywiadowcze niem ieck iej’’ 

czeskich, austryjackich, francuskich, ang'e 
skich, holenderskich, belgijskich i ylosKk- 
fabrykantów i kupców .w

Korzystne pożyczki zastawne od z*1®? 
dujących się w naszym składzie przewóz 
wym towarów, w każdej walucie. . h 

Centrala dla wszystkich e u r o p e j s k i e : » 
kupców wywozu z fabryk skór i 
jakoteż fabrykantów i handlarzy surowca 

K o m is o w a  s p r z e d a ż  z ło ż o n y c h  . 
t o w a r ó w  n a  k o r z y s tn y c h ,  w a r t a k ’ ® ‘
Przewóz z- I da mssysfklcft Krajów 

wolny od oplaśy.
B k ó r y  i  s a r o w s e .

W najbliższym czasie powiadomimy o 
zarządzonym przez nas a mającym się 

204U we Wiedniu.

IMPORT & EKSPORT
- - aftf'I towarów żelaznych I stalowych, narzęcz-.

łów technicznych ■ maszyn Qn

a. m. m m sm  \ s k a z °t>
14 ul. Kopernika I. 4. poleca

W s z e l k i e  t o w a r y  ż e S a z r e ?  
i t ę d z i a  i  r a a s a y i t y *

2 drukami .^ «v a  JPoislóego" Lwów, Zimorowicza 11*15, pod zarz, Wiłłh&u AatoaLjgo Skrzyezyńskiega


